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F r n n k l n r c i e :  n. M. Haasenstein A Voglar i G. 
L. Daube A Comp.: w  P a r y * n :  C Adam Cibo
rowski 37 rue de Varenne Paris; w  W a r s z a 
w i e :  Reiehmann & Freudler.

CENA O G Ł O SZ E Ń : O g ło s z e n ia  zw y
c z a jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru
kiem lub jego miiisoe 10 et. — N n d e z łn n e  za 
wiersz lub jego mMjsoe 30 et. — G ło sy  p n b li*  
e z n o tc r  z: witrsz lub jego miejsee 50 et. —
P r y w a tn a  k o ro o p o n d e n e y a  3 et. od wyrazu.

Wykręca się sianem.
( Upaństwowienie Nordbahnu)

W i e d e ń  5 m arca.
Podczas gdy w Izbie „wre* walka o wnio

ski naglące, prezydent gabinetu, spokojnie, z bez
nam iętną wytrwałością sta ra  się pozyskać stron
nictwa dla ugody z Węgrami, której przeprowa
dzenie ma stanowić szczyt jego działalności mi- 
nisteryalnej. Bez zbytniego wytężenia obserwować 
można zabiegi, sposoby i sposobiki p. Kórbera, 
jakich używa, by pilnych wynagrodzić a krną
brnych ugłaskać. Z właściwą mu przenikliwością 
bada środki i ewentualne przez me wywołane sku
tki, milczy i waży, strzyże i goli — a przewa
żnie goli...

Łatwo zrozumieć, że przy zajęciu, wyma- 
gającem tak subtelnych studyów, prezydent gabi
netu chce mieć sposój i swobodę działania. Z 
niezwykłą energią zaś broni się przedewszystkiem 
przed używaniem środków „narzuconych" mu 
przez stronnictwa parlamentarne, bo tego rodzaju 
„wmięszanie* się parlam entu do ułożenia planów 
taktycznych gabinetu urzędniczego, mieści w so
bie zawsze pewne nieprzyjemności a nawet nie
bezpieczeństwa.

Żądania odnoszące się do u p a ń s t w o 
w i e n i a  niektórych linij kolejowych, podnie
sione przez różne stronnictwa parlamentarne 
z mniej lub większym naciskiem, stanowią dla 
rządu tego rodzaju unbefugte Einmischung in 
cine AnUshandlung i dlatego zależało mu bardzo 
na tern, żeby się z tą  sprawą jak najrychlej i w 
sposób bardzo wygodny załatwić. Przebieg wtor
kowego posiedzenia komisyi kolejowej i odpo
wiedzi ministra Witteka w sprawie upaństwowie
nia kolei północnej, kolei północno zachodniej 
i kolei państwowej (Staatseisenbahn-Geselschaft) 
stwierdzają słuszność podanej przez nas powyżej 
charakterystyki zachowania się rządu. Pan 
Wittek — ten minister kolejowy z głową janu- 
sową, pragnący wszystkim dogodzić, nie sprze- 
eiwia się żadnemu projektowi upaństwowienia, 
lecz co do praktycznego przeprowadzenia ich 
żadnych nie podaje dat, ani nie przyjmuje zobo
wiązań ;

— Rząd chce mieć wolne ręce, prosimy 
wszystko zostawić rządowi.

Że położenie „K  ła polskiego* po tej de 
klaracyi ministra, w obec stanowczych uchwał 
sejmu i własnych rezolucyj, stało się fatalnem — 
o tern dwóch zdań być nie może. Nie chcemy ca 
razie wdawać się bliżej w tę sprawę, zaznaczyć 
atoli musimy, że ''koro Koło polslue nietylko sie
bie, lecz wszystkie czynniki działające w życiu 
publicznem poważnie w tej sprawie zaangażowało, 
nie może ono oświadczenia ministra ani przyjąć 
pokornie do wiadomości, ani też narażać się na 
śmieszność, polegającą na tern że Koło polskie 
przy każdej sposobności powtarzać będzie swoją 
formułkę o upaństwowieniu — a rząd każdym 
rasem będzie robił s w o j e .

Sprawy tej zabagniać nie wolno. W yznaje
my szczerze, że otw arte cofnięcie albo zmo
dyfikowanie uchwał w tej sprawie, uważamy za 
godniejsze i powadze K oła bardziej odpowiada
jące, aniżeli... próżne pogróżki.

Łagodzącą okoliczność stanowi tylko fakt, 
i e  m inister Wittek i co do innych żądań upań
stwowienia — postępując według danych mu 
przez dr. Kórbera ścisłych wskazówek — wykrę
cił się sianem. Swoją drogą obdarzeni delikatniej
szym słuchem — w odpowiedziach p. W itteka 
dosłuchać się musieli pewnych odcieni i różnic. 
Przecież najstanowczej odrzucił — m inis'er — pro

jekt upaństwowienia kolei północnej. Go do kolei 
północno zachodniej, której upaństwowienia do
magają się Czesi — i co stanowić ma jeden z 
bardzo licznych postulatów od spełnienia których 
czynią zawisłem zachowanie się przy ugodzie 
p. Wittek, w gruncie rzeczy tylko bardzo błahy 
podniósł szkopuł.

— Trzeba poczekać na rozstrzygnięcie naj
wyższego trybunału administracyjnego w procesie 
między zarządem tej kolei a  rządem w sprawie 
drugiego toru.

Nol to chyba nie wielka trudność, roztrzy- 
gnięcie to przyspieszyć. Jesteśmy też przekonani, 
że gdy rokowania z Czechami na serio  się roz
poczną, a Czesi żądania swoje sformułują — p~ 
K órber tylko pa cem kiwnie na odnośnego hof- 
rata, a tak długo oczekiwane „rozstrzygnięcie* 
w przeciągu 24 godzin będzie dokonanem. Co 
prawda — Czesi od spełnienia ich żądań czynią 
zawisłem umożliwienie przeprowadzenia ugody — 
rząd zatem nie tak łatw o wykręcić się może 
sianem... (—i )

(Tel. „Gaz. Nar.*)

W i e d e ń  6 marca.
Wczoraj komisya kolejowa obradowała w 

ciągu dalszym nad upaństwowieniem kolei p ry 
watnych.

P. Sileny domagał się łącznego traktowania 
upaństwowienia trzech grup kolei prywatnych.

P . Ellenbogen potępiał niejasne stanowisko 
rządu w sprawie upaństwowienia kolei i zapyty
wał Polaków, czy wytrwają na zajętem stanowi
sku co do kolei Północnej i stawiał niektóre 
wnioski dodatkowe.

P. N i e m e n t o w s k i  oświadcza, że Koło 
polskie trw a przy swej jednogłośnej uchwale 
z 18 listopada 1902 i przy jednogłośnej uchwale 
Sejmu galicyjskiego z 30 grudnia 1902 i żąda, 
aby zrobiono użytek z praw a wypowiedzenia 
koncesyi kolei Północnej z dniem 1 stycznia 1904. 
Wszyscy mówcy w komisyi, a także minister 
uznali zgubność systemu mięszanego. Minister 
przyznał, że depresya nie potrwa już długo, że 
także wpływ kanałów nie będzie tak znaczny na 
przyszłe dochody kolei.

Twierdzenie, że kolej Północna, jeśli się ją 
teraz wykupi, więcej kosztować będzie o 17 łub 
nawet 34 mil., aa iie li po upływie jednego lub 
dwóch lat, jest niesłuszne, kolej Północna ma 
bowiem wielkie środki, aby dochody swe „netto* 
jeszcze podwyższyć. Taryfę osobową już pod
wyższono, a od pewnego czasu istnieje zamiar 
podwyższenia taryfy frachtowej. Jeżeli się zważy, 
że kolej Północna wydaje na ruch rocznie 15 
mil. kor., to jasnem się wyda, że łatwem byłoby 
nieco mniej składać na utrzymanie kolei i w ten 
sposób chwilowo podwyższyć dochody „netto"; 
naturalnie zemściłoby się to później po objęciu 
kolei przez państwo, gdyż zaniedbanie wymaga
łoby większych inwestycyj.

Kolej Północna wykonywa wogóle na swej 
linii monopol. Na bardzo ożywionej linii Oświę- 
cim-Trzebinia, mimo ciągłych od lat w tej mie
rze rekryminacyj inspekcji kolei, nie położono 
jeszcze drugiego toru, a  dworzec w Trzebini nie 
odpowiada zupełnie wymaganiom ruchu. Mówcą 
stawia rezolucyę wzywającą rząd, aby jak naj
rychlej przedłożył parlamentowi projekt ustawy 
w sprawie wypowiedzenia koncesyi kolei Pół
nocnej z dniem 1 stycznia 1904.

Minister W i t t e k  oświadcza, że niesłusz
nym jest zarzut, że koleje, które m ają być upań
stwowione, będą obecnie czyniły mniejsze inwe 
stycye i ilustrował to programem inwestycyjnym 
wchodzących w rachubę kolei. Co do t e r m i n u  
u p a ń s t w o w i e n i a ,  to minister powołał się 
na to, że wielu mówców poparło stanowisko 
rządu w tej sprawie (?)

Na tern obrady przerwano.

(Ustąpienie br. Bourguignona a Rusini.)

G n r n i s w c e  5 lutego.
Pogłoska o ustąpieniu bar. Bourguignona 

wciąż się utrzymuje. Pisaliśmy już o niej w po
przedniej korespondencyi, tu tylko dodamy je
szcze, że obecuy prezydent kraju bar. Bobrgui- 
gnon ustąpi najprawdopodobniej dlatego, że w 
ostatnich czasach—nie podobał się on niektórym .... 
ruskim przewódcom.

Innej przyczyny jego odwołania nie mogli
śmy znaieść. A dziwiłoby nas bardzo, gdyby rząd 
centralny dla woli jednego Mikołaja Wassilki, 
którego „polityka* zresztą nawet nie wszystkim 
Rusinom przypada do gustu, chciał naruszać spo
kój narodowościowy w kraju. Bo, że nominacya 
biurokraty wiedeńskiego wywołałaby w kraju 
wielki ferment, to więcej jak  pewna. Ale rząd 
centralny kokietuje dzisiaj z Rusinami. Znajomy.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  6 marca.

Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej 
przyszło wreszcie pod dyskusyę sprawozdacie wy
branej w lutym 1902 komisyi dla zlustrowania 
administracyi i kasowości gminy i jej urzędów, 
sprawozdanie, o ktćrem  tak wiele mówiono, za
nim jeszcze opublikowane zostało, a które na
brało tajemniczego znaczenia przez to, że prezy- 
dyum miejskie druk jego wstrzymało.

Pierwszy zabrał głos prof. D z i w i ń s k i i 
wyraziwszy zdumienie, jak  rad a  mogła w nieo 
becności jego, jako prezesa komisyi, rozpiaw iać 
na tajnem  posiedzeniu o zachowaniu się tej ko
misyi i postanawiać o drukach, odmówił prezy
dentowi praw a wstrzymywania dalszego druku 
sprawozdania i pokazywania treści wydrukowa
nych arkuszy innym radnym. Opowiadał nastę
pnie znane szczegóły o powstaniu komisyi. 
Komisya, aby uniknąć wpływów, odbywała po
siedzenie zazwyczaj w prywatnem pomieszkaniu 
mówcy. Postanowiono opracow ać: a) sprawozda 
nie generalne, b) sprawozdanie partykularne o po
szczególnych gałęziach adnrm stracyi miejskiej i 
w tym celu zebrać i dołączyć szczegółowe ale 
gata . Drukowano w tajemnicy, a w 4 egzempla
rzach. Oprócz tego dla ewentualnego użytku r a 
dnych robiono „nadbitki", w rulonach, Komisya 
miała prawo gromadzić materyał, jak f uważała 
za potrzebny. Jeżeli badała stosunki osobiste i 
finansowe urzędników i nauczycieli, to działo się 
to z życzliwości dla nich. Urzędnicy i nauczyciele 
nie mieli praw a wnosić memoryałów przeciw spo
sobowi działania komisyi, a prezydent nie powi
nien był przyjmować podań, oskarżających komi- 
syę. Zresztą mówca jest zdania, że te memorya- 
ły spowodował sam prezydent. Fakt, że prezydent 
„przemocą i bez upoważnienia* wydobył z dru
karni jeden egzemplarz drukującego się w taje
mnicy sprawozdania, uważa mówca za przekro
czenie władzy i spodziewa się, że rada zarządzi, 
co potrzeba.

Następnie referent komisyi lustracyjnej dr. 
L i s i e w i c z  po dłuźszem i wyczerpującem spra
wozdaniu przedłożył radzie następujące w n i o 
s k i  k o m i s y i .

Komisya wnosi: Świetna rada po rozpa
trzeniu przyjmie do wiadomości, względnie uchwa
li następujące wnioski:

I. Komisya wyraża na podstawie dokonanej 
lustracyi zapatryw anie: 1) Źe zasługuje na uzna
nie urzędowanie izby obrachunkowej i kasy. 2) 
Funkcyonowanie biura prezydyalnego zupełnie 
n i e odpowiada zadaniu. 3) Biuro wiceprezydenta 
magistratu zupełnie n e odpowiada zadaniu. 4) 
Najgorzej fungują dep. szpitalny i ubogich i egze
kucyjny, zaś budowlany i przemysłowy bardzo 
niedomagają. Dep. finansowy i sanitarny wym a
gają uzupełnienia personalu konceptowego. 5) 
Urządzenie i pomieszczenie biur we wielu wy
padkach urąga wszelkiej krytyce,

II. Kom isya lustr, wyraża ubolewanie, że w 
zarządzie miasta panuje w ogóle nieład i bezrząd, 
a  urzędowanie magistratu we wielu kierunkach 
jest niedbałe i pozbawione należytego kierowni
ctwa i kontroli.

IJI. 1. Komisya lustr, wyraża ubolewanie, 
że przy wykonaniu wszystkich wielkich inwesty- 
cyi w latach ostatnich nastąpiły olbrzymie prze
kroczenia kosztorysów, 2. że mimo upływu dwu 
i pół lat od otwarcia nowego teatru, a dwa lat 
od otwarcia wodociągów i rzeźni, kolaudacya ra
chunków budowy tych przedsiębiorstw dotychczas 
zakończoną nie została, 9. że w latach ostatnich 
prowadzono różne roboty publiczne bez uchwały 
Rady m. i bez przyzwolenia kredytu, 4. że w tak 
tach ostatnich zaszedł cały szereg smutnych fak 
tów świadczących o rozprzężeniu urzędów miej 
skich, jako to, różne sprzeniewierzenia, kradzieże 
pieniędzy, ukrycie aktów w kanale, samobójstwa 
funkcyonaryuszów miejskich, że we wszystkioh 
tych wypadkach prezydent miasta zapowiadał 
wdrożenie śledztwa dyscyplinarnego i jak  naj
rychlejsze sprawozdanie dla Rady m., że jednak 
do tej chwili Rada m. o rezultacie tych śledztw 
wcale zawiadomioną nie została. (Przypomina ko
misya samóbójstwo śp. Huezyńskiego, sprzeniewie
rzeń e i samobójstwo śp. Czermaka, sprzeniewie
rzenie E. Nowickiego, sprzeniewierzenie w komi- 
saryacie śródmieścia, kradzież w dep. VII, akta 
znalezione w kanale Pełtwj, śledztwo przeciw E. 
Webersfeldowi i wielu innych), 5. dalej kemisya 
wyraża ubolewanie, że prezydent dr. Małachowski 
otrzymawszy artykuł Ctasu o zaległościach po
datkowych radnych m. Lwowa przedstawił tę 
sprawę mylnie na posiedzeniu rady, jakoby ani 
prezydent, ani członkowie prezydyum nie mieli za
ległości podatkowych, 6. że jorez. dr. Małachow
ski w rozdawnictwie zapomóg urzędnikom i funk- 
cyonaryuszom miejskim, po 15.000 k. rocznie, nie 
stosował się do uchwał i inlencyj Rady m. 
i celu tych zapomóg, lecz rozdawał je  bezkry
tycznie osobom niezasłużonym lub lekkomyślnym. 
7. że dr. Małachowski nie informował Rady o 
istniejącym od lat szeregu rozpaczliwym stanie 
materyalnym urzędników miejskich, 8. że nomi- 
nacye manipulantów i dyetaryuszów dokonane 
przez prezydenta nie odbyły się w sposób p ra
widłowy, 9. że różne wpływy pieniężne pobierane 
są nadal nie przez Kasę, lecz przez poszczegól
nych funkcyonaryuszów, 10. że prezydent zawia
domiony o istnieniu zaległości około 20.000 eks- 
hibitów w dep. szpitalnym i ubogich, sprawy tej 
Radzie nie przedstawił, 11. że relacye o stanie 
dep. egzekucyjnego były ze strony szefa powierz
chowne, 12. że prezydent mając relacye o sprze
niewierzeniach Nowickiego przez kilka miesięcy 
nie zrobił użytku, 13. że bez wiedzy Rady za
ciągano znaczne pożyczki wekslowe imieniem 
miasta w instytucyach finansowych aa  pokrycie 
chwilowych niedoborów.

IV. Komisya uważa sprawę reorganizacyi 
magistratu jako rzecz nagłą. W tym wcględzie 
komisya postawiła szereg wniosków.

V. Należy zająć się sanacyą stosunków ma
terialnych funkcyonaryuszów miejskich.

Po tern przemówieniu, które było już wła- 
ściwem wniesieniem sprawozdania, na które
go sposobem wniesienia miano obradować, za
brał głos

prezydent dr. M a ł a c h o w s k i  i stwier
dził przedewszystkiem, że on pierwszy zażądał był 
ustanowienia komisyi lustracyjnej, aby stosunki 
wyjaśnić i ewentualne zarzuty sprawazić. K om i
sya ta  działała niewątpliwie z dobrą wolą, ale 
nie stara ła  się o należytą informacyę u czynnika, 
który właściwie za wszystko jest .odpowiedzial
nym. Mowcu przypomina, iż sam wielokrotnie 
podnosił to, co mówi dziś komisya, że mianowi
cie są braki w organizacyi zarządu gminy.

Ulepszenia mają być wprowadzone, ale to 
praca długa, a tymczasem gmina w latach osta
tnich została zaabsorbowana innemi czynnościa
mi. Wszak zajmowano się wprowadzeniem sze
ściu ogromnych zakładów gminnych. Kiedyż miał 
być czas Da mne sprawy ? Komisya miała wła
śnie przygotować materyał do prac organizacyj
nych. Prezydent przypomina, że on właśnie w se- 
kcyi finansowej domagał się reorganizacyi izby 
obrachunkowej i kasy. Co do przekroczenia ko
sztorysów, to nie winien mówca, ani magi
strat, ale sekcye rady, które to czynią. Sekcye 
często odsyłają sprawy do rady z pominięciem 
magistratu.

Biuro 6 m a istotnie do 17,000 exhibitów 
w zaległości. Mówca stara się je  zmniejszyć,

zmienił w tym celu szefa, ale praca zawsze je
szcze idzie powoli i biuro domaga się więcej sił, 
których znowu nie ma.

Samobójstwa i ukrycia aktów popełnili u- 
rzędnicy, u których stwierdzono upośledzenie na 
umyśle. Nie ma przepisu. jJ wyniki docho
dzeń dyscyplinarnych miały być komunikowane 
radzie.

Co do sprawy Nowickiego, prezydent wie
dział tylko, że tenie općźnił się z przedłoże
niem rachunku z zarządu kamienicą fundacyjną 
za jeden kwartał. Upominał go, ale nie prze
czuwał defraudacji i dał mu zapomogę. Na za
rzut dra Lisiewicza, iż na wiadomość o arty
kule Ctasu (w sprawie zaległości podatkowych 
u radnych) dr. Małachowski j- Jnego dnia za
płacił swe zaległości, a w nasi^pnym oznajmił 
w radzie, iż nic nie winien, — przyznaje mó
wca, iż tak było, ale nie widzi w tern żadnej 
zbrodić

Zapomogi mam prawo rozdzielać wedle swe
go uznania. Są to sprawy dyskretne i nie zawsze 
można głosić publicznie motywy petentów. Co 
do rzekomych pożyczek wekslowych, to spraw a 
miała się tak, iż komisya kontroli długów mia
sta — upoważniona do sprzedaży obligacyj — 
gdy te miały kurs niski, nie sprzedawała ich, 
lecz lombardowała. Nie było też niedoboru pół
tora miliona, bo byłby zaciągnięty lombard na 
obligacye.

Z kolei odpowiada p. prezydent na zarzuty 
radnego Dziwińskiego, stóry dziwił się, że w 
jego nieobecności dopuszczono do tego, iż rada 
powzięła uchwałę o komisyi lustracyjnej. — A 
czy mam prawo nie dopuścić do uchwały, gdy 
rada chce ją powziąć? — zapytuje dr. Mała
chowski. Kreśli następnie działalność komisyi lu
stracyjnej. Komisya czyniła dochodzenia po biurach; 
miałem — mówi — prawo być przytem obecnym, 
ale nie czyniłem tego, by nie sądzono, że chcę 
jakikolwiek wpływ wywierać. Proszę p. DziwiL- 
skiego, aby to potwierdził. (Radny Dziwiński: 
Potwierdzam).

Urzędników o dochodzenia komisyi nie py
tałem. Kiedy jednak przyszli z oznajmieniem, że 
komisya żąda od szefów opinii o kwalifikacyi 
podwładnych im funkcyonaryuszów i pytali, co 
czynić, oświadczyłem, że do wydawania taikiej 
opinii ma prawo tylko gremium magistratu. - 
Na memoryały nie wywierałem żadnego wpły
wu. Przynieśli je urzędnicy. Czy miałem nie 
przyjąć i za drzwi ich wyrzucić? (Radny Dzi
wiński: A tak!) — Egzemplarzy drukującego 
się sprawozdania komisyi nie odbierałem z d ru 
karni przemocą.

Rada miejska uchwaliła jednogłośnie, że so
bie nie życzy, ażeby w sprawozdaniu . były dru
kowane nazwiska osób, których stosunki finan
sowe szczegółowo się podaje. Uważałem za swój 
obowiązek poinformować się, ażali nazwiska są 
drukowane.

Posłałem do drukarni z zapytaniem, na czyj 
rachunek zamówiono sprawozdanie, a  gdy odpo
wiedziano, że na rachunek gminy, zażądałem 
egzemplarza, jako  reprezentant gminy, który ma 
prawo i obowiązek wiedzieć, co się na koszt tej 
gminy dzieje.

Nie widziałem też powodu, dla którego spra
wozdanie komisyi miałoby być trzymanem w ta 
jemnicy przed członkami rady, którzy m ają także 
prawo i obowiązek wiedzieć o tem, oo się w ich 
imieniu przygotowuje.

Przewodniczący komisyi dziwi się, jak  rada 
śmiała decydować o działaniu komisyi bez jej 
współudziału, nie zapytawszy o wyjaśnienie. A jak ie  
postąpiła komisya ze m ną?

Zestawia, oto, setki zarzutów w tajemnicy, 
bez mojej wiadomości i nie zapytawszy mnie 
nawet, ażali miałbym co do wyjaśnienia i od
parcia.

Komisyi lustracyjnej ja żądałem i dzisiaj 
pragnę: niechaj pracHje, bada, mech nam wy
każe braki i usterki, ale osobistych i finanso
wych stosunków ludzi niechaj nie tykał (Huczne 
oklaski).

P. P a w 1 e w s k i wyraził zdanie, że ra 
da sam a winna się domagać drukowania sprawo
zdania. Zarzucił prezydentowi, że nadużył uchwały 
rady, bo ta  nie prosiła o wydostanie egzempla
rza, ale jedynie o wstrzymanie druku.

■
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Brandenburg
kraina slowiańskleh mogił.

Pow teftf h is to ry czn a .

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 53.)

— Powiedz mi, co się ze mną wtedy stanie, 
co się stanie z nami, jaka przyszłość naś czeka? 
Ty wiesz przecie, że Dietrich to ojciec mój; czy 
ty żądasz, abym ja  stanęła wrogiem przeciw ro
dzonemu ojcu? Abym ja  obojętnie słuchała two
ich slow, które śmiercią, zniszczeniem i pożogą 
grożą? Gdzież słowa twoje o miłości dla mnie, 
gdzie zaklęcia twoje, że mnie jedną masz na 
świecie?

— Słowa moje dziś jeszcze powtórzę.
— A jednak?
— Jednak pierwsza nrłońć do matki ziemi, 

której krzywda się dzieje, pierwsza rzecz bronió 
człowieka, którego serce wielką miłością do mat
ki goreje.

— Zastanów się nad czynem.,.
— Już się zastanowiłem.
— I  grozisz.,.

— Słów, które wyrzeknę, nigdy w życiu 
nie cofnąłem.

Hrabianka zamilkła. Była blada jak płótno.
Ręką nerwowo tarła czoło, palce różowe we
włosy wplątała. Wnet załam ała ręce, w oczach 
jej pięknych zabłysły łzy. Błędny wzrok jej wpa
trzył się w stronę braniborskiego zamczyska... 
myślała chwilę, z otwartych oczów widać było, 
że w duszy zrodził się zamyśł i postanowienie.

— Nie, nie. To się nie stanie, to się stać
nie może. Niebora będzie dziś wolny.

— Kto go uwolni?
— Ja.
— Ty?! Jak  to uczynisz?
— Moja to sprawa. Uczynię. Choćbym ży

ciem przypłacić wolność jego miała.
— Ty?
— Ufaj mi.
Rycerz zamyślił się.
— Ufam ci bez granic. A jeśli los nie po- 

darzy, jeśli on na palu zginie.,.
— Wtedy...
Hrabianka rzekła smutno:
— Wtedy przyjeżdżaj. W Braniborsku za

staniesz zmarłych ludzi dwoje...
Rycerz Kiza, człowiek uczynny i mąż zna

komitego rodu, który za wynagrodzeniem do 
wszelakich usług był gotowy, miał już przygoto
wane dwa lisy i trzy głuszce, którymi w tym

dniu hrabianka Oda, wróciwszy późnym wieczo
rem z polowania, pr?ed ojcem się pochwaliła.

W róciła dziewoja ożywiona i wesoła, za
żądała od Dietricha miarki wina, gorąco ojca za
chęcając, aby z nią jeden, drugi, trzeci kielich 
spełnił. Była tak rozbawiona winem i rozmo
wą, że ojciec musiał jej zwrócić uwagę na pó
źną porę, musiał polecić jej, aby się udała na 
spoczynek.

We drzwiach dziewiczej izdebki uciekł z jej 
ust śmiech, uciekły z jej lic rumieńce. Musiała 
się wesprzeć na ścianie, aby postąpić krok na
przód, jak  kamień bezwładnie siadła przy dębo
wym stole.

Przez otw arte okno szmery jakieś słyszy i 
hałasy, echo siekier z dołu dolatuje.

Słyszy to Oda, oczy jej strasznym zagorzały 
blaskiem, straszne przeczucia szarpią duszę.

Przypadła do okna...
- -  Boże! Boże!!
W blaskach księżyca widać... pal... Koniec 

jego śpiczasty, ośnikiem cieśla gładzi, boki jego 
toporem równa... Dwóch pachołków przygląda się 
robocie, ze sznurów i rzemieni straszne pętlice 
gotując...

— Będzie co widzieć, mówi do parobków
cieśla.

— Zasłużoną śmiercią umrze poganin.
— Te pętlice przyjdą na nogi.
— Do każdej przypnie się parę koni.

— Migiem łotr na pal się wsunie. Siłą 
dwóch par koni ostrze kija weń wjedzie.

— Straszne...
— Bo straszna była i wina.
— Jego wysokość m argraf Dietrich słowem 

we wsi nie kazał wspominać.
— Tak, tak. W szystkich HawelaD ze zam 

ku wydalono, aby się wieść między ludźmi nie 
rozeszła.

— Podobno cesarz zakazał pogau katować.
— Tak jest, zakazał.

- Zakazał kraść i rozbijać.
— Z czegożmy teraz żyć będziemy?
— Rozkaz jest rozkazem. Musi być do tego 

powód.
— Niebora zginie, a  świat się nie dowie 

o niczem.
— Pal musisz osadzić, aby się po ziemi nie 

ślizgał.
— Będzie kamień u nasady. Aby głaz się 

nie posunął, kilka dębczaków wbiję.
— Cztery konie, to straszna siła.
— Przy kaźm Niebory oszczepnik całą 

noc stoi.
— Niepotrzebnie. Żelaznego zamku i dyabeł 

nie wzruszy.
— Sam m argraf Dietrich oglądał zamek.
—  Wziął od burgrabiego klucz i nad wła- 

snem powiesił łożem.

- -  Ten poganin Pomśeiborz, cośmy go nie
dawno tracili, konał na  palu pół dnia.

— Niedźwiedź Niebora, chłop mocny, wy
trzym a dni dwa.

— Ostrze pala gładkie jak szkło.
— Spiczaste jak stalowa iglica.
— Spać.
— Pętlice gotowe. Spać.
— Jutro  rychło świt, przystąpim do roboty.
— Ze wschodem słońca zbrodniarz poja

dzie na pal.
— Margraf sam stracenia dopilnuje.
— Książę Bernard upominał, aby czekać, aż 

on z łoża wstanie
— Przeciw niemu Niebora zawinił.
— Musi widzieć jak  poganin kona.
— Uraczyć oczy.
— Ppaćl Spać!
Ucichło wszystko. Hrabianka odeszła od okna, 

usiadła bezwładnie aa  łożu. Siedziała długo, bar
dzo długo Czekała, aż zamek uśnie. Cała jej du
sza, wszystkie nerwy zeszły się w uchu, łowi słu
chem szmery, błądzące po zamku, słyszy echo 
kroków żołnierza, który po wałach chodzi, słyszy 
dzwonienie koników polnych, które szeleszczą 
przedśmiertną pieśń, nim pierwsze zimno jesieni 
ich nie zmrozi. Księżyc srebrny wyszedł na niebo, 
wdarł się okienkiem na jej dziewicze ło że ..

(Oic# dalzzy nrstąpi.)

■ t i i k l i n w n n i  l l o l i  A u l  w i n n i  I  u jA ia #  D o c o ł  I H i i r n l a C P h a  odbywać się będą stale dwa razy tygodniowo zawsze o godzinie 4 po południu, a to: w  P o n ie d z ia łk i  na obrazy, kosztowno- W p U D I I C Z f i e j  n a il MUKCyjncL L W U  I  l l l l K U I < I 5 v l l c t j  meble, dywany, fortepiany, powozy i wogóle dzieła sztuki. W C zw artk i na garderoby, sprzęty domowe, maszyny do szycia
i rzeczy do codziennego użytku. — Spisy rzeczy przyjmowanych na licytacye, wystawione będą najpóźniej 2 dni przed licytacyą w oknach zakładu, na żądanie za małą opłatą mogą być przesyłane. — W ystawa o tw arta  
codzień od 3 do pół do 9-tej, a w święta od godziny 9 do 12 w południe. B iu ro  otw arte dla przyjmowania rzeczy i wypłat od 9 rano do 12*/, w południe.
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Prof. R y d y g i e r  uznaje pracę komisy i, 
ale nie sposób, w jaki ona pracowała.

Dr L i 1 i e □ wskazał, że rada nie ma do
tąd jasnego obrazu, kto ma słuszność. N ajw a
żniej ize zarzuty prezydent zbył milozemem i tn k : 
zarząd miasta rozpoczynał budowy bez uchwał 
rady miejskiej, dalej w sprawie zaległości podat
kowych i wyjaśnienia na nią prezydenta; to i sa 
mo o deficycie 11/» milionowym za rok 1901. 
Sprawa treści sprawozdania nie powinna być 
przedmiotem obrad.

Wiceprezydent p. Ciuchcióski bierze z p. Rie- 
dlem na siebie winę tego, że sprawa cała doszła do 
wiadomości rady. Opowiada, że od roku chodziły 
już głuche wieści, iż k imisya lustracyjna druku
je jakieś sprawozdanie, w klórem osobiste spr<.- 
wy urzędników gminy jaskraw o są przedstawio
ne. Następnie przyszły protesty urzędników n a 
uczycieli; zwołano tedy tajne posiedzenie, aby na 
niem roz'jątrzyć, co jest na rzeczy i co sprawo
z d a n i właściwie z a w ira . Są tam, jak  się oka
zało — rzeczy — które nie powinne były dostać 
się do w;adomości publicznej W ierzy w to, że 
komisyi lustracyjnej nie jest na rękę, iż treść 
sprawozdania jest znaną. Mieszczanie się tego 
wyjaśnienia nie boją; nie chcą tylko, aby drugim 
szkodzić. Przyłącza s.ę do wniosku p. Liliena, ale 
radzi uzupełnić komisyę jeszcze czterema nowymi 
członkami, którzyby wspólnie pracować mogli.

Dr. Maryański zgadza się z wnios&iem p. 
Ciuchcińskiego; m a natomiast wątpliwości, czy 
Komisya miała prawo do wnikania w osobiste 
stosunki osób różnego stanu i je  drukiem publi
kować. Wie o tern, że gospodarstwo nie jest 
świetne, ale wie też, że jest ono na drodze do 
poprawy Ma wrażenie, że zarzuty komisyi są 
wpropt do prezydenta miasta skierowane. Jeżeli 
ma mówca co do zarzucenia prezydentowi, to to, 
że za późno do tej sprawy sprawozdania się za 
brał i druk wstrzymał za późno. Prezydent speł
nił to, co spełnić był powinien i zarzut z tego 
powodu nie może go spotykać. Wyjaśnienie pre
zydenta powinna rada przyjąć do wiadomości. 
Ż wyjaśnienia tego okazuje się, że postępowanie 
jego jest zupełnie czyste i bez zarzutu i z tern 
uciuciem winna rada wyjść z tej sali (brawa!)

Przemawiali jeszcze pp. dr. Aschkenaze, 
Hudec, Majerski, Rutowski, poczetn rada uchwa
liła powyższy wniosek p. Maryańskiego, oraz 
wniosek p. Cucheińskiego, aby Komisyę lustra
cyjną u,' 'pełnić ieszcze czterema nowymi człon
kami, tak, aby ich razem było 10. Wybrano też 
zaraz pp. Gołąba, Ciesie’skiego, Majerskiego i 
Neuman?, wszystkich z tak zwanej partyi magi
strackiej

R Dziwidski i Lisiewicz: Wobec tego skła
damy mandaty.

Wychodzą. Oklaski. Na galeryi hałas: 
hi-dba!

Dr. Aschkenaze : Tak się majoryzuje opo- 
zycyę.

Prezydent opróżnić kazał galeryę, powstaje 
więc tam piekielny hałas.

Na wniosek r. Śliwińskiego nie przejęto re- 
zygnaoyi komisyi lustracyjnej.

R. Hudec w d a : Nie ma komisyi lustracyj
nej, bo zrez gnowda.

Dr. Aschkenaze; To jest chęć uśmiercenia 
sprawy.

O godz. 12 30 zam krął prezydent to histo
ryczne posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów, dnia 6 Merca 1903 

Kalend&nj h..
W sobotę 7 marca Tomasza z Akwinu — Gr. kat. 

S. b. Maci. w B Kai. slow. Bogowita.
Wschód słońca 6‘38, zachód 5-47.
W niedzielę 8 marca Jana. — Gr. kat. Polykar- 

pa. — Kai. ilow. M ilcgcst,
Wsohód słcńcr 6*36, zachód 5*48.
W poniedziałek 9 narca Franoiszki Panny. — Gr. 

kat. Obi hław. ś. Joac — Kai. słow. Mścislawa.
Wschód słońca, 6 83 zachód 5*50.

— Ks. kardynał Puz/iia, jak donoszą z Rzy- 
mn, był onegdai na posłuchaniu o Ojca św. i do
znał bardzo łaskawego przyjęcia.

Ks. Stab!eW8ki, arcybiskup poznański i 
g; .„znieńsk ma wedle doniesienia jednego z pism 
..łoskiob, mających styczuoSO z W atykan im, otrzy
mać na najbliższym ko isystorzu godność kardy
nalską.

— P. marszałkowa lir. Andrzejowa Potocka
wyjeżdża w piątek do Warszawy na dwa tygodnie.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł adjunkta 
policyi K Tyrlika z Nadbrzeża do Krakowa, a ofi 
cyała policyi H. Engelmar a z Krakowa do Nad 
brzezia, poruczając mu kierownictwo ekspozytury 
policyjnej w Nadbrzeziu

K ro n ik a  lwowttka.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

sobotę 34 Lm. Doc. polit. dr. L . Brunner „Teorye 
i pojęcia chemii'1 (z doświadczeniami). Zakłi, fi 
zyczuy uniwersytetu, Długosza 8, początek o g. 
€ - -  Prof dr. K . Wojciechowski i p. J . Tenner 
„Poezya polsaa wieku oświecenia11. W ykłady ilu
strowane wygłoszeniem utworów. Sala ratuszowa, 
pocz, o peł do 8.

=  Z Kota literacko-artystyczneąo Pierwszy w
tym sezonie odczyt w Kole odbędzie się wyjątko 
wo w piątek dnia 13 bm. Mówić będzie literat i 
publicysta parysl i p. Loreutowicz ; tytuł prelekcyi: 
„Życie literackie we Fraucyi".

We środę 18 bm, wygłosi odczyt p. Zygmunt 
Sarnecki; dnia 25 bm. mówić będzie dr. Ludomił 
Gorman o „Wyzwoleniu" Wyspiański sgj.

Początek każdego odczytu z uderzeniem go 
dżiny 8 wieczorem. Wstęp wolny dla członków 
Koła z rodzinami i wprowadzonych przez nich 
gości.

— Rada m. ‘ 'Owa na wczorajszem posiedze
niu po oświadczeniu prezydenta, że komisya tet 
t>-.»Ina z p Pawlikowskim żadnego układu nie za
warła, a jedynie pnr/adzi z nim rokowania, po
stanowiła spinwę tę omówić na osoonem posiedze
niu, a następnie prowadziła gorącą dyskusyę z po
wodu sprawozdania komisyi lustracyjnej, o czem 
w osobnym artyknle na stronie pierwszej pi
szemy,

= .  Lwowscy Czesi ku czci Vrchlic<iego. S ta
raniem tutejszej jjCzeskjpj Besedy" odbędzie się 
w niedzielę o godz. pół do 5 popoł. w sali „Lu
tn i11 (pasaż Hausmauna) uroczysty obchod jubiler, 
szowy. Słowo wstępne wygłosi prezes prof. F alka, 
nastąpi p rtl-kc t?  prof. dr. ?, Kuczery o znacze
niu yrchl.ckiego. Dr. Vilem Relink wygłosi de- 
klamacye utworów jubilata, panna SzipankównŁ 
odśpiewa aryę ze „Sprzedanej narzeczonej11. O b
chód .skończy Dyorzaka kwartet F-dur, Wstęp 
wolny.

—  Czytelnia katolicka odbyła walne zgroma 
dzenie pud przewodnictwem prof. Tbnlliego. Na 
zgromadzeniu dokonano wy bora csteiecb członków 
wydziału, do którego weszli: D’Abanconrt Karol,
hr. Badeni Józef, Siemieuski Jan i Urbanowski 
Jan. Zgri ..dzenie zakończono ode :ytem o sądach 
honorowych, który wygłosił dr. Zyg. Gargas.

=  Proces pra80Wy przeciw pp. Ferensowi, 
Rewakowiczowi i dr. Markowi o obrazę wojskowo
ści przeciąga się nadmiernie długo. Na dzisiejszej 
rozprawie prokurator zmodyfikował swoje oskarże
nie i zarzuca oskarżonym jnż tylko obrazę 8 pułku 
ułanów, rotmistrza Zawadzkiego i majora Nowaka 
Dziś przesłuchano znowu cały szereg świadków, 
mianowicie W asyla Szymańskiego, b. kaprala 8 p, 
u., Filipa Schwarza kupca w Samborze, Fischle 
Koenigsberga restauratora w Samborze, Helenę 
Reich kan yniarkę 8 p. a., plutonowego Taczyń- 
skiego, — poozem konfrontowano jeszcze tych 
świadków ze świadkami w dniach poprzednich słu
chanymi i p. rotmistrzem Zawadzkim. Świadkowie 
powtarzają znane jnż szczegóły i rozprawa staje 
się mniej interesującą.

=  Pienlędze zebrane za odczyty p. Konopni
ckiej zwraca Kółko Zachęty Naukowej Tow. Bra
tniej pomocy slncb. politechniki w kasie wystawy 
korespondentek w dniach 7 i 8  marca br. od godz. 
10 rano.

=  Zamach samobójczy. 18-letni uczeń drukar
ski Julian K., zamieszkały przy ul. Snopkowskiej 
1. 36 usiłował dziś o godzinie 6 rano odebrać so
bie życie wystrzałem z rewolweru. Zranił się ciężko 
w lewą pierś. Stacya ratunkowa po założenia pierw
szego opatrunku, odwiozła samobójcę do szp:tala. 
Stan jego groźny.

=  Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
niedzielę dnia 8 marca 1903 na korzyść fundusz,i 
Stowarzyszenia rękodzielników „Gwiazdy" w wiel
kiej sali Stow. (nl. Franciszkańska 1. 7). Członko
wie Sto w. odegrają: „Gwiazda Syberii" dramat w 
3 akt h, a 4 odsłonach Leopolda hr. Starzeń- 
skirgo.

K ro n ik a krajow a.
Z Tarnowa piszą nam: Narzekałem w je 

dnym z dawniejszych listów do was, że Tarnów 
ogromnie jest wynarodowiony. Oto na pochwałę 
Tarnowa trzeba przyznać, że najgorzej nie jest. W 
czesie bowiem, kiedy u was we Lwowie obchodzo
no pamiątkę powstania 1863 r., Tarnów nie został 
w tyle. N e będę wszerz i wzdłuż opisywał uro
czystości. To tylko zaznaczę, że chyba Tarnów, to 
dawniejsze centrum biurokracji galicyjskiej dla 
Galicyi zachodniej, nie widział dawno tak uroczy
stej manifestacji narodowej, jak podczas tegorocz
nego obchodu. Nie będę tu szczegółowo mówił o 
pięknej mowie ks. dr. Górki w katedrze i o ró 
wnież porywających słowach ks. Wątorka, kate 
chety gimn. na cmentarza. Powiem tylko, że rzad
ko w Tarnowie zdarzały się tak uroczyste pocho
dy, jak pochód podczas uroczystości po wy. ej. 
Kto tylko żyje w mieście a po polska czuje, szedł, 
aby zamanifestować swe uczucia narodowe, aby 
przynajmniej w ten sposób wyrazić cześć bohate
rom weteranom, których garstka otoczona publi
cznością, kroczyła w aureoli poświęcenia, aby od
dać cześć tym, którzy polegli za Ojezyznę. Wspa
niała zwłaszcza była ta  chwila, gdy kapłan na za
kończenie urocz stości zaczął głośno modlitwy za 
nmarłyoh powstańców a obecni z nią łączyli z 
głosem ‘ago swe nabożne westchnienia.

Mieliśmy tu niedawno nowe wybory do rady 
miejskiej. Naturalnie socyaliści forsowali, ce mogli, 
ale tak oni *n mało zm czą, iż, o ile mi wiadomo, 
nikogo nie przeforsowali. Natomiast, zwłaszcza w 
1 bole wybrano lndzi tęgich, między innymi ks. 
dr. Źygulińskiego, posła do parlamentu i p. Ry- 
pu9zyńskiego znanego zaszczytnie arohitebtę.

Towarzystwa tarnowskie znów powoli bndzą się 
ze snu zimowego. Towarzystwo muzyczne ma grać 
wstęp ze „Str isznego dwora" Moniuszki i „Flis* 
tegoż kompozytora, czego jednak jeszcze nie grano, 
bo jeden z biorących ndziai w przedstawienia, do • 
bry śpiewak p. Jende zachorował i rzedstawienie 
odłożono na 15 bm W  niedzielę 8 bm, gra znów 
Towarzystwo miłośników sceny na dochód powo
dzian z c kolie Szczmina. Również oddział Tow. 
Mickiewicz., zaczyna się rnszać. Po odjeździe da
wnego prezesa p Benoniego wybrano na jego 
miejsce, znanego w śmiecie naukowym p Zawiliń
skiego, dyrektora tutejszego gimnazyum Bardzo to 
szczęśliwe zdarzenie dla towarzystwa.

Jubileusz papieski obchodził Tarnów w ten 
sposób, że dnia 8 marca zabieliły się okna mie
szkań tutejszych kartkami nt cześć Leona X III, z 
których dochód przeznaczony jest na dom dla nie
uleczalnych, jaki ma stanąć w naszym mieśt ie. 
Nawet żydzi ozdobili swe okna. Nie: la ta manife- 
stacya bardzo była wzruszająca. 7 —Z.

Z Dunajowi piszą nam : Dnia 22 zm. przi 
jeżdżalem przez Dunajów. Miasteczko, pięknie po
łożone wśród lasów i pagórków, a bronione błota
mi nie do przebycia N dniu mego przejazdu 
przedstawiało piękny widok, ozdobione było flaga 
mi o barwach narodowy ;h ^papieskich. Był to, jak 
się dowir działem, dzień juDilenscu Ojca św. Nie spie
szyło mi się, więc zatrzymałem się na dłuższy po 
pas, aby zobaczyć, na co taki zakątek, odcięty od 
świata, potrafi się zdobyć. Wstąpiłem najpierw do 
kościoła Kościół ubrany zielenią — obok wielkie
go ołtarza tron, bardzo gustownie urządzony, na nim 
portret Ojca św. a przea nim księgi, kałamarz i 
pióro W czasie samy chór odśpiewał kilka pieśni, 
zastosowanych do uroczystości. Wyszedłem z ko
ścioła zbudowany. Nie mał i było jednak moje 
zdziwienie, gdy się dowiedziałem, że wieczorem w 
miejscowej sz' ole ma się odbyć wieczoiek ku czci 
Ojca św Poszedłem i tara. Sala bardzo gustownie 
ubrana dywanami. Na estradzie wśród kwiatów 
binst Ojca św. Szkoda tylko, że sala za mała aa 
publiczność, która się formalnie dusiła. Wstępne 
przemówienie ruskie, wypowiedziane przez miej
scowego proboszcza obrz. r. Potem p. Parasie 
wicz miał odczyt o życin i działalnośoi Leona 
X III, którym i Lwów Dy się nie powstydził. 
Kantaty okoli'znościowe bardzo dobrze były wy
konane na głosy mięszane. Zakończył obraz ży
wych osób — pomysł i wykonanie znakomite. Ca
le m .jto , nie wyjmując domów żydowskich, dnia 
tego było iluminowane, a na kilku pagórkach pło
nęły stosy drzewa.

Noo ciemna, dalej jechać nie jposób. Rad 
nie rad musiałem nocować. I  nie żałowałem tego. 
Na drugi dzień spotknłem się z dawnym znajo
mym, który mię zaprosił na przedstawienie ama
torskie. Znowu niespodziana Scena nie wie)h*i. 
aie barodso ładna. Amatorzy grają wyśmienicie — 
za co licznie zebrana pnbhoznośó oklaskiwała ich 
r.iz za razem Po przedstawienia zabawa ochocza 
przeciągnęła się do rana. Podnieść muszę, że bu
fet nie pozostawiał nic do życzenia, a panie przy 
bufeoie i pięknością i uprzejmością prawie przy
kuwały do bufetu. Czysty dochód przeszło 160 k. 
przeznaczono na sprawienie nowych organów do 
miejscowego kościoła. Z oałem przeto uznaniem dla 
miejscowej iuteHgenoyi, która umie się bawić i o 
choczo i pożytecznie, moje spostrzeżenia podaję do 
szerszej wiadomości. K. A.

Z Przetnyśjan odnośnie do nasiej notatki z 
dnia 24 zm. nadseła nam ks. Izydor Kopertyński 
gr. kat. proboszcz sprostowanie, oświadozająo, iż 
w akcyi wyborczej do rady ga innej żadnego u- 
działn nie brał, na zgromadzeniach nie przemawiał 
że wreszcie na zebranie do lokaln tow. syonistów 
wprawdzie poszedł, ale już po 2 minntaoh lokal 
ten opuścił.

Wypadek koleiowy. Stanisławowska dyrekeya 
kolei państw, donosi: Dnia 5 maroa nastąpiło na
stacyi w Chryplinie starcie się maas^ny pociągi

nr. 1212 z wozem sygnałowym pociągu towaro
wego nr. 373. Podróżni ani peraonal nie doznali 
żadnego obrażenia.

K ro n ik a  powueehna.
§ Pogrzeb Rlegera odbędzie się w sobotę o g. 

2 popołudniu z gmachu Panteonu narodowego. Po
kropienia zwłok dokona ks. kardynał Skrbensky. 
Składki na pomnik płyną obficie; zamiast wieńców 
składają Czesi znaczne samy na cele publiczne.

§ Luiza T08kati8ka. Saski poseł w Monachium 
zjawił się wczoraj w willi Toscana.

Kr Lniza pozostanie z matką jeszcze przez 8 
dni w Lindan.

§ Odzyskana s tra ta . Jeszcze w połowie zeszłe
go rokn p. Julia Malinowska, sprzedawszy majątek 
w g u l. mohylewskiej wyruszyła w drogę do Lwo
wa koleją południowo-zachodnią, wioząc ze sobą 
dwa knfry, pełne wartościowych rzeczy. W drodze 
jeden z kufrów zginął bezpowrotnie, a wszelkie po
szukiwania były dotąd bezskuteczne. Właścicielka 
była niepocieezona po stracie, ocenionej blizko na 
100.000 rubli. Niedawno dopiero przybył do 
Nowoaleksandryi kufer nieznaoego właściciela. Zło
żono go w składzie przedmiotów przeznaczonych 
do sprzedaży na licytacyi; przed wysłaniem go 
na stacyę Praga Nadwiślańska, przystąpiono do 
spisania protokołu z zawartych w nim przedmio
tów. Na samem dnie znaleziono portfel z papierami 
bankowymi na snmę 83.000 rab. i testament p. 
Julii Malinowskiej. Natychmiast więc powiadomio
no o tern właścicielkę, która odzyska tak wielką 
stratę.

§ Nowe 8tar08tW0 na Slązku. Posłowie polscy 
oświadczają się za Boguminem, jako miejscem no
wego, otworzyć się mającego starostwa na Ślązkn. 
Niemcy są także za Bognminem, podczas gdy Cze
si przemawiają za polską Ostrawą.

§ Kw88tya aptekarska. Na wczor. posiedzenia 
przedstawicieli wszystkich gremiów aptekarskich 
Austryi postawiono eo do najnowszego projektu 
ustawowego następujące postulaty : Uznanie praw
obecnych właścicieli aptek, otworzenie Izb apte
karskich, celem wyrównania różnic między właści
cielami aptek, a ich współpracownikami, wreszcie 
takie prowadzenie aptek, ażeby właściciele ich nie 
ponosili strat wskntek dnżej konknrencyi, oraz 
ażeby nmożliwionem było asystentom uzyskanie prę 
dszej samodzielności.

§ Honor Wolfa. Wolf pnbliknje skandaliczne 
rewelacye co do swojej żony, w których obwinia 
ją , jakoby utrzymywała stosunek z Sohónererem, 
tudzież zarzuca jej, że podczas procesu w Mostach 
zdradzała jego tajemnice. Sprawa przybiera ciągle 
bardzo skandaliczne znamię i kompromituje nietyl- 
ko Wolfa, ale Schonerera i cały związek wszeoh- 
niemiecki.

§ Sprawa spadku po śp. hr. Mniszku. Zmar
ły niedawno temu ostatni potomek młodszej 
linii hr. Wandalina Mniszka — hr. Leon Mni
szek pozostawił piękny pałac w Paryża, dobra na 
prowinoyi i gotówki 4*5 milionów fr. Testamentem 
zapisał jedną trzecią ojca, dwie trzecich zaś sio 
strzeńcom: Jerzemu i Aleksandrowi, pochodzącym 
z linii starszej, natomiast swej małżonce przezna
czył zaledwie procenty z zapisu (2 trzecich) dla 
siostrzeńców. W obec tego, że istnieje późniejszy 
kodycyl korzystniejszy dla hrabiny-wdowy — ta 
zakwestyonowała sądownie testament co do nieru
chomości w * -ryżu, oraz oo do ruchomości w Wie
dniu Hr. Mniszkowa odmawia siostrzeńcom prawa 
dziedziczenia, podczai ly  sądy przyjęły deklara- 
cyę spadkową tychże. Wczoraj odbyła się w tej 
spra. ie pierwsza anuyenc a, mianowicie komu 
przepada w procesie rola skarżącego. Wyrok zapa
dnie później.

§ Manewry. Artnee Ztg. donosi, że tegoroczne 
manewry nie będą właściwie manewrami armii, 
lecz korpusów. Odbędą się one na granicy Węgier 
(Siedmiogrodu), a wezmą ndział w nieb żołnierze 
7 i 12 korp. piechoty a strzelcy będą dla tych 
ćwiczeń pomnożeni do stanu kompanii (180 ludzi) 
przez rezerwistów.

O g ó ln i e  w y d a j ą  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są dauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

— Przyznaj się Władku, że ci nudno ze 
mną, tęsknisz za życiem kawalerskiem ?.,. Prawda 
mężnein ?

— Nie, daję ci słowo na to, przeoiwnie, je
stem ta< izcześliwy, iż gdybym cię dziś stracił — 
jutro drugi raz ożeniłbym się napewno.

Z całego świata.
iDnnlestenlr telegraficzne.)

B a r c e lo n a  6 m arca, Strejkujący cieśle 
usiłują innych robotników nakłonić do strajku 
powszechnego, i odgrażają się, że warstaty swoje 
podpalą, jeżeli do poniedziałku nie zostaną przy
jęte ich żądania.

B c s z l c a  6 marca. W  kopalni węgla 
austro-węgierskiego towarzystwa kolei państwo
wych nastąpił wybuch. T waj robotnicy zginęli.

Ze stowarzyszeń.
W Sokole lwowskim z. niedzielę 8 b. m. ostatni 

wieozorck, połączony z .rodukeyami magioznemi.
Bracia Tercyarze św. Franoiszka posługujący ubo

gim będą nwestowali jutro i w dniach następnyoh w I. 
dzielnicy miasta od godsioy 12 do 4. Oprócz jałmużny 
w pieniądzach Pożądane są także odzież, bielim a i 
obuwie.

s t a n  p< w ie tr z "  u Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackic; kolei 
państwowych.) Dnia 5. mara 1908 o godzinie 7 rano 
Ozemiowce + • —, Tarnopo1 —•—, LwAw 4-4*0, Skole 
+ 6 8 ,  Przemyśl — , Tarnów 4 * —, Nowy Zagórz 
+ 5 4 ,  Krakó + 0 -4 , Pragi +5*4, Wiedeń 8-4, 
Semmering + 0 -ó, Budapeszt + 4 '1 Ischl —*—, Riva 

Tryest + • —, Celsjusza.

G ło sy publiczności.
Na odbudowę kościoła św. Trójcy 

w Okopaoh podpisany otrzyma! w m iesią
cu lutym b. r. od hrabiego Wilhelma Ro
m era 170 kor. oraz od hrabiny Steli Du
nin Borkowskiej 20 kor. czyli razem 190 
kor. Składając ofiarodawcom serdeczne 
podziękowanie odwołuję się do P. T, pu 
bliczności której na zachowaniu pamiątek 
krajowych zależy, by raczyła się chociaż 
najdrobniejszym datkiem, który z wdzię
cznością przyjętym zostanie, przyozynió do 
odbudowy starożytnej świątyni.

Wszelkie datki należy przysyłać do 
komitetu odbudowy kośoioła św, Trójcy 
w Okopach na ręce podpisanego w 
Mielnioy.

Mielnica 3 m arca 1903-
Za komitet 

Miecgysław Dunin Borkowski.

DUMKA.
(Pamięci Aleksandra hr. Pinińskiego.)

Spij słowiku I Choo5“*’ś w grobie,
Jesteś między nami,
Choć my Ciebie już w żałobie 
Pożegnali łzam i!

Choć my Ciebie tam żegnali,
Gdzie śmierci podwoje,
Choć Ty tam w nieznanej dali,
Nnoim piosnki Twoje 1

Leżysz w zimnej grobu pleśni,
Serce bić przestało,
Bo bez dźwięków Twoich pieśni 
Dłużej żyć nie chciało!

Twoja lutnia choó strzaskana,
Struna wiatrem jęczy,
Jednak ziemia Twa kochana 
Pieśnią Twoją dźwięczy 1

Twoje lasy, Twoje pola 
I  jary dokoła,
Ptaków stada, łąki, rola,
Wszystko Tobą woła!

Czy na wiosnę ozarne stada 
Lecą w mroczne dale,
Czy w strumykach woda gada,
Szumią pszenic fale,

Czy w majowy wieczór letni 
Śpiewa żab gromada,
Czy z pastuszej rzewnej fletni 
Dumka do sero wpada.

Czy liść suchy się jesieaią 
Na Twój grób rozsiewa,
Czy się fale wód rozpianią,
Gdy się w iatr rozgniewa,

Wszystko Tobie wekół śpiewa 
Za Twe pieśni wdzięczne,
Ptaki, zboża, kwiaty, drzewa,
Wszystko wokół dźwięczne!

Więc spij drnhn między nami 
Wśród Twego Podola I 
My żegnamy Ciebie łzami 
Taka Boża wola!..

Albert Buienin Mniszek.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Z Opery. Opera „Manon Lescant" dała mnzy- 

kalnemn świata poznać Pucciniego jako kompozy
tora z bogatą inwencyą i smakosza w opracowania 
szczegółów instrumentalnych. Późniejsze dzieło „Cy- 
ganerya" (Boheme) 1897, w którem wdzięk i lek
kość mistrzowsko zmierzone są z ironią i senty
mentalizmem, opanowało zwyoięsko całą Europę, z 
wyjątkiem scen niemieckich, na których delikatna 
i poetyczna mnzyka Pucciniego jeszcze nie została 
należycie zrozumianą. W naj no wszem dziele „Tosoa" 
(1900) wystawionej na scenie lwowskiej po raz 
pierwszy wczoraj, poznajemy, jak  Pucoini potrafił 
wdzięk i lekkość złączyć zs siłą i namiętnością w 
jedną całość.

Libreto osnute jest podług dramatu W. Sar- 
dou przez znanych libreoistów operowych Ulikę i 
Giacosę. Akcya rozgrywa się między śpiewaczką 
Toską a jej kochankiem, malarzem Cayaradossim z 
jednej strony a Toską i szefem policyi, baronem 
Skarpią z drogiej strony. Skarpia, pałający zmy
słową miłością kn nienawidzącej go Tosco, stawia 
Tosoe do wyboru albo rozstrzelanie jej kochanka 
Cayaradossiego, jako więźnia stann, lub uwolnie
nie go przez „udane strzelanie* za cenę miłości 
Toski. Ta jednak w nienawistnej zamśoie topi 
sztylet w sercu Skarpii a będąo świadkiem podstę
pnego przyrzeczenia Skarpii — Gayaradossi zostaje 
w rzeczywistości zastrzelonym — rznes się z wy
sokości na dół, aby razem z kochankiem zginąć 
Cała akcja pełna scen, silnie na nerwy działają
cych (scena inkwizyoyi, egzekucya i t. p.) więcej 
nadaje się do dramatu, gdzie przy mówionem sło
wie mniej zgrozy wywiera i krócej trwa, aniżeli w 
muzyce, która przecież ma i s ̂ oje wymagania i 
przez to tylko rozwleka odpowiednie soeny d r ;tj 
czne. Niejeden ze zwolenników- dzisiejszego wło
skiego „weryzmn" skorzystałby z takich sposobno* 
ści i stworzyłby przy pomocy dzisiejszych środków 
harmonicznych i rytmicznych i jaskrawej instrn- 
mentacyi dramat muzyczny, silnie na nerwy dzia
łający. Lecz talent Pucciniego potrafił takie soeny 
muzyką uszlachetnić i prze eść w wyższe sfery.

Liozne dyalogi skłoniły go do naśladowania 
styla, wprowadzonego przez Wagnera w „Śpiew
kach norymberskich", lecz przytem zachował Puo 
cini swą indywidualność a nawet swój własny 
styL Podobnie jak w „Boheme11 tak i w tern dzie
le przebija się nieuwzględnianie prawideł harmo 
możnych o róv. noleglych oktawach i kwintach, lecz 
można się do nich przyzwyczaić. Liczne, nader 
zajmujące szczegóły orkiestralne przerywają najeżę 
ściej bieg myśli muzycznych i nie dozu alają rozwijać 
melodyi. Gdzie zaś potrzeba, nmie kompozytor ude
rzyć w strunę liryczną, pełną prostoty a przyts 
wzruszająco piękną np. śpiew Toski „Czyliż nie 
tęsknisz do lnbej ustroni" (Des-du 4/4), wielka 
scena dramatyczna drogiego akta „Dla mej sztuki 
żyłam* i wspaniały oały akt ostatni. Wyriekająo 
się wszelkiej formy (aryj, duetów, tercetów, fina 
łów), a nawet zwykłej symetryi w budowie okresów 
muzycznych, oddał kompozytor n i e  melodyi śpiew
nej, leoz orkiestrze pierwsze miejsce w operze. 
We wielkiej scenie drogiego aktu (Toska i Scar- 
pia) i w dramatycznym całym akcie trzecim wy
stępuje na jaw wielki jego talent w malowaniu sy- 
tuaoyi i nastroju zapomooą środków orkieatralnych 
a tony dzwonów, towarzyszących jnż to nabożnym, 
jnż to zgrozą przejmującym scenoi > ostatniego aktu, 
na długo pozostają w pamięci słuchacza. Często 
szczegóły orkiestralne występują wprawdzie na 
szkodę rozwoju meh dyi, ucho szuka daremnie od- 
poozynku, dźwięku końcowego, liozne dysonanse 
jaskrawe, powstałe wskntek równoozaanego prowa
dzenia kilka tematów, czekają na rozwiązanie har
moniczne a niespodziewane modnlaoye dotykają na
sze ucho dziwnie, leoz wszystko to, ze smakiem i 
wdziękiem mistrzowsko użyte, wysooe jest zajmu- 
jącem, porywąjącem, często oryginalnem i przed
stawia talent kompozytorski Pucciniego w nader 
korzystnem świetle, jeszcze więoej na przyszłość 
zapowindająoem,

Wrażenie wczorajszjj premiery na publiczno
ści, która szczelnie zapełniła teatr, było zrazu po
dzielone a dopiero ostatni akt był decydującym. 
Piarwszy akt mimo kilku pięknych ustępów mu
zycznych i efektownego finału z „Te Deam" i 
dzwonienia robi tylko chwilowe i zewnętrzne wra
żenie. Drogi, doskonale odegrany przez panią Ko- 
rolewioz i trafnie scharakteryzowt nego p. Szymań
skiego (Scarpia), wzruszająco działa na nerwy słu
chacza — ale znowu więoej akoyą jak muzyką, 
Za to ostatni akt to arcydzieło prawie oryginalne; 
wspaniałe dekoracye „Watykan i św. P ic t;“ na 
tle pogodnego rieba i wschód słońca — to arcydzieło 
sztuki malarskiej, zaszczyt przynoszące* jogo twór 
oy. Oryginalny pomysł z różnic strójoneni dzwo
nami, piękne ostępy orkiestralne, pełen norooia 
śpiew OaTaradossiego (h-mol) „Rozkoszne chwile, 
i piękne pieszczoty", scena z Toską, a w ogóle ca 
ły ten akt wywołuje swym poetycznym nastrojem

potężne wrażeni i i stanowi o powodzenia ca
łości.

Wykonanie tego dzieła n nas stało pod każ
dym względem na wy sokości artystycznej i bez
sprzecznie wczorajsze przedstawienie operowa było 
najlepszem w obecnym sezonie. Wspomniawszy jnż 
wyżej o wspaniałych dekor&cyach pierwszego i 
trzeciego aktu,* muszę z chlnbnem uznaniem wspo
mnieć o trzech głównych wykonawcach. Pani Ko- 
rolewicz-Waydowa (Toska) zwracała ogólną uwagę 
na się swym pięknym głosem, wyborną grą sce
niczną i wspaniałemi, i tylowemi toaletami. Rola 
Cayaradossiego to najlepsza kreacya p. Dianniego 
u nas, a szlachetny i piękny głos jego zyskał o- 
gólne uznanie. Również dobrze odtworzył p. Szy
mański postać okrutnego i podstępnego Skarpia.

Chóry a zwłaszcza orkiestra pod kierownic
twem p. Spetrino spełniły swe miejscami bardzo, 
bardzo trndne zadanie z precyzyą i sumiennością 
artystyczną. (Qr.)

*  Filharmonia. Wczorajszy dragi występ Sa- 
rasatego, n którym prócz, doskonałego wykonania 
„sonaty Kreuzerowskń * Beethoyena artysta znowu 
czarował słuchaczy swą nieskazitelną techniką wir
tuozowską i oryginalną słodyczą czarującego swe
go tona, których cała potęga występuje w jego 
własnych kompozycyaeh, był istnym tryumfem dla 
tego pi dziś jeszcze niepokonanego „króla skrzyp
ków*. Publiczno'ó, która w bieżącym sezonie s ły 
szała takioh skrzypków jak  Knbelik, Ondrziczek. 
Burmester i Sauret, nie zapomniała o swoim nieg
dyś nlnbieńon i po kilkunastoletniej przerwie przyj- 
mywała go z dawnym zapałem i entuzyazmem bądź 
co bądź w całem słow a. tego znaczenia zasłu
żonym.

Również znakomita pianistka pani Berta Marx- 
Goldschmidt wykonaniem ntworów Glucka, Liszta 
i Webera z&słnżyła na chlnbę i uznanie a wybor
ną interpretycyą tych ntworów została zmuszoną 
do dodatków nadprogramowych.

Sala była przepełnioną do tego stopnia, iż 
musiano wiele krzeseł na parterze dostawić, (gr.)

*  Selma Kurz, primadonna opery wiedeńskiej, 
która śpiewała przed para tygodniami w Filharmo
nii w zastępstwie, Van Dycka, przybywa w przy
szłym tygodnia w powtórną gościnę i wystąpi 
na estradzie Filharmonii w dwóch nąj bliższych kon
certach filharmonicznych, we czwartek 12 bm i w 
sobotę 14 bm.
Uepertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  sobotę „Tosoa" op. G. Puocin’go.
W  niedzielę popoł. „W olny strzeleo" opera M. 

Webera.
W  niedzielę wieczór: „Mieszczanie" po raz 9-ty 

Gorkiego.
W  poniedziałek „Markiz de Priola", w 8 aktaoh 

Layedana.
W e wtorek „Tosca" opera w trzech aktach G. 

Puocini’ego.

Bepertuar teatru krakowskiego.
W  sobotę „Margrabia Priola",
W  niedzielę „Wyzwolenie" W yspiańskiego.

Repertuar FUkarmoaii lwowskiej.
W  sobotę 7 marca Setny koneert w sezonie 

1902|1908. Program: I. 1, Glnck „Ifigenia w Anlidrie". 
2. Haydn. Z symfonii E-mol. Andante. 3. Morart. Uwer
tura z op. „Flet ozarod: ijski'1. II. 1. Beethoren, Z syn
fonii Er, ica11. Część draga. 2. Schubert. Z symforn 
H-mol. Część pierwsza. 8. M enielsohn. Sohezzo a Cap 
rizzio. III. 1. Liszt. Poemat symfoniczny „Prometeusz".
2. Berlisz. Z symfonii fantastycznej. Część Irug 8. 
Wagner. Uwertura z op. ,.Tannhfia •t 1. — Ceny miejso 
niesłychanie niskie.

W  niedzielę 8 bm. Setny pń rwszy koncert w se
zonie 1902|190S. Program: I. 1. Modiuszko. Uwertura z 
op. „Hrabina". 2. Grieg., a) Ze suity I. „Peer Gynt", b) 
Za suity II. „Peer Gynt". 3. Czajkowski. P ieśni bez 
słów. 1L 1. Melcer: „Porywy młodzieńcze". — „Bozom- 
rowanie". 2. Berodio. „Step". 3. a) Noskowski „Polonek 
eligijny". b) Bubinstein. „Toreador i Andalaza. III. L  
Smetana. „Wełtawa". 2. Syendsen. „Karnawał norwazki".
3. Liszt- „Bapsodya II." — Ceny miejsc takie same ni
skie, jak na koncert sobotni.

Z TRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Rada miejska na wozorajszem posiedzeniu 
zamianowała sakrę tar za p. W. Grodńskiego radoą 
magistratu.

Z POZNANIA.
(Telegrafem i pocztą).

— Z Poznania pisze nam p. Z. J .: Karna* 
wał w Poznaniu był wyjątkowo świetny, dzięki 
pan. Modrzejewskiej. Zjazd był tak duży, iż ho*
tele były przepełnione. Po teatrze bale; trochę
prywatnych, dużo publicznych na różne dobre
cele. Wszystkie się udały dobrze, chociaż nad
biednem naszem społeczeństwem j ik zm ora za* 
wisły dwie smutne i przykre sprawy, które na 
różne obozy podzieliły nasze rodziny. P isać o 
nich nie będę. Ani o jednej, ani o drugiej nie 
wiadomo, jak  się zakończy, kto okaże się win
nym i co w ogóle jeszcze z tych spraw wy
niknie. Wolę na tern miejscu dodatnie stron ; 
z naszego życia podnieść. O grze w karty w o- 
statnich czasach już mowy niema. W resursie 
nikt nie gra. Można to przypisać wspaniałemu 
listowi arcybiskupa Stablewskiego, który chociaż 
tak chory, odezwał się do kraju ze swą dawną 
świetną wymową. Zresztą, dzięki Bogu, zdrowie 
tego znakomitego księcia Kościoła jest względnie 
dobre. Stwierdził to dr. Baranowski, który z 
W arszawy w tych dniach przybył i odwiedzał 
dostojnego pacyenta.

— 650-letni jujileusz istnienia obchodzić bę
dzie w tym rokn poznańskie bractwo strzeleckie 
(polskie), którego długoletnim przewodniczącym 
jest p. Jan  Speoht (Polak), właściciel zakładu rn- 
sznikarskiego. Uroczystości potrwają od 11 -1 9  
lipca.

Telegramy i ielefonematy.
B a o a  państwa.

W i e d e ń  6 marca. Wczorajsze sprawozda
nie z dyskusyi nad nagłym wnioskiem p. Da
szyńskiego w sprawie
ito iiin k ó w  w  p n e m y i k i m  k o rp u a ie
uzupełniamy jeszcze kilkoma charakterystycznemi 
szczegółami.

P. D a s z y ń s k i  przystąpiwszy w dalszym 
ciągu swej mowy dc om awiania poszczególnych 
faktów, przypomniał, że w Przemyśla pewnego 
rekruta, którego trzech lekarzy uznało chorym, 
wzięto do wojska. Gdy następnie starszy lekarz 
powiatowy w Przemyślu dr. Dzikowski, jako 
czwarty lekarz świadectwo powyższe potwierdził, 
to przypłacił to przeniesienit a. Naprzód wykln- 
czono go z komisyi, a nastjpnie Galgotzy posta
rał się o to, iż dr. Dzikowskiego przeniesiono 
z Przemyśla, gdzie był powszechnie luoiany 
i szanowany, do Tarnowa. Niech pan minister 
Welseraheimb powie, że to nieprawda inny le 
karz dr. Oller, który był również podpisany na 
>wem świadectwie, został jako oficer rezerwowy 

zdegradowany. Sędzia Henner, który w sporze 
pewnego żyda z wojskowością o kawałek gruntu, 
wydał wyrok przychylny dla żyda, również zostai 
pozbawiony godności oficerskiej.

Omawiał następnie p. Daszyński rozliczne 
procesy, jakie Galgotzy wytaczał rozmaitym oso
bom. Wytoczył takich procesów pięćdziesiąt
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i wszystkie przegrał. Przegrał procesy te nietylko 
w Przemyślu, ale we Lwowie i Samborze i nie
tylko przed ławą przysięgłych, ale i przed trybu 
nałem wyrokującym.

Sąd doręczył raz Galgotzemu wyrok w ję
zyku polskim. Galgotzy wyroku tego nie przyjął, 
ponieważ język polski jest dla niego językiem 
nieznanym. W ten spoBób traktuje Galgotzy lud
ność, zamieszkującą kraj Gdy prokurator w pe
wnej sprawie skwalifikował czyn karygodny jako 
przestępstwo, Galgotzy odesłał prokuratorowi 
akta z dopiskiem: „Keine Uebertretung, sondern 
Verbrechen. Zurfick**.

Mówca przypomina dalej o trudnościach, 
jakie Galgotzy czyni ustawieniu pomnika K ościu
szki w Przemyślu. Być może — mówi p. D a
szyński — że Galgotzy jest wielkim bohaterem, 
ale Kościuszko był bezwarunkowo większym, on 
walczył o niepodległość w Ameryce i za swój 
własny naród, czci go więc też Daród cały i ca
ły świat cywilizowany.

Charakterystycznym faktem dla ocen:enia 
stosunków panujących w Przemyślu, są liczne 
bojkoty. Do 17 lokalów w Przemyślu nie wol
no chodzić żołnierzom. Bojkotowi podpadły nawet 
maszyny do szycia. Niektórych kupców przez 
swe zakazy doprowadził Galgotzy do ban
kructwa.

Wszystkie przeoczone powyżej fakty dowo
dzą, że Galgotzy na każdym kroku obraża spo
łeczeństwo polskie w Galicyi. Zresztą — m óui 
Daszyński — przebaczylibyśmy mu wiele, gdyby 
nie tyle samobójstw, tyle samookaleczeń i tyle 
prześladowań za to nieszczęśliwe słówko „je- 
8tem“.

W dalszym ciągu krytykował p. Daszyńsk 
list ministra wojny gen. Pittreicha, dodany jako 
wyjaśnienie do znanego telegramu gen. Galgotzego 
i mówi, że co się tyczy pierwszej części tej de
peszy, tj. pochwał dla Galgotzego, to uważa ją  
za dowcip karnawałowy z apoteozą, co się zaś 
tyczy drugiej części, to stanowczo z oburzeniem 
odeprzeć ją musi. W tej drugiej części minister 
wojny wspomniał o agitatorach i denuncyantach 
w korpusie przemyskim. Nie trzeba denuncyautów 
do tego, aby wiedzieć, że tyle, a tyle o :ób zostało 
ukaranych, za słówko „jestem'*, że biedny Schnee- 
baum umarł, że Liebhardtowa umarła, że strze
lano do dzieci, które chciały zebrać kilka kawał 
ków węgla itd. itd.

Mówca dowodzi, że z korpusu przemyskiego 
bywają wysyłane do ministerstwa wojny fałszywe 
sprawozdania. Napreód napisał był raz, że audy
tor Pawluk przesyła ministerstwu wojny spra
wozdanie fałszywe. Pawluk zaskarżył redakcyę, 
ale gdy w ciągu procesu oskarżony chciał prze
prowadzić dowód prawdy, Pawluk cofnął swą 
skargę. Gdy w jednym z procesów prokurator 
uczynił wniosek, aby trybunał zażądał od ko
mendy przemyskiej wykazu samobójstw w prze
ciągu roku, komenda ta na żądanie trybunału 
odpowiedziała, że takiego wykazu nie posiada, 
a mimo to minister obrony krajowej, był w mo
żności przytoczyć takie wykazy i usiłował, oparty 
na nich, zbijać cyfry, przytoczone przez posła 
Rottera.

P. S c h n e i d e r  (antysemita) wystąpił 
w obronie gen. Galgotzego. Na podstawie listu 
jakiegoś kupct z Przemyśla twierdzi mówca, że 
cała aw antura przeciw gen. Galgotzemu, zaaran
żowaną została przez żydowskich dostawców dla 
wojska.

P. Scbumeier w oła: Takiego obrońcy może 
sobie Galgotzy pogratulować.

— r  Schneidra. przerywali mu
ciągle socyahści i p. Breiter, który podczas ataku 
n. Schneidra na żydów, zawołał:

Ależ żona Galgotzego, jest pochodzenia ży
dowskiego !

P. Schneider: W takim razie Galgotzy przez 
żonę poznał się na żydach.

P. B r e i t e r  skarżył się na stosunki pa
nujące przy wojsku, a jako przykład bezkarności 
wojskowej przytacza sprawę porucznika Molnara. 
Dalej omawiał telegram Galgotzego, oraz doda
tek do niego ministra wojny Pittreicha i powiada, 
że forma, w jakiej te dwie rzeczy podano, mu
siała dotknąć do żywego izbę i jest czystą pro- 
wokacyą. Telegram ten krótko brzm i: My wojsko 
kpimy z całego parlamentu. Galgotzy w telegra
mie zaznaczył, iż sąd o swem postępowaniu po
zostawia powołanym do tego. Czyż jest kto bar
dziej powołany do tego, jak izba prawodawcza. 
My uchwalamy wielkie ciężary na wojsko i ma
my prawo je krytykować. P raw a tego nie da
my sobie tak łatwo odebrać. W  końcu swego 
telegramu powiada Galgotzy, że stoi ponad c a 
łym parlamentem i ponad ustawami. Takie zda
nie oficera nie może być w żadnym parlamencie 
cierpiane, a mimo to minister Welsersheimb z nim 
się identyfikuje.

Następnie omawiał p. Breiter odpowiedź 
prezydenta gabinetu, dr. Koerbera, na interpela- 
cyę mówcy, oraz jego uwagi o godności izby. 
Bez wątpienia nasz parlament nie należy do na - 
lepszych, ale podobne rzeczy, jak w Wiedniu, 
dzieją się także w Budapeszcie, we Francyi i 
Belgii. Największym awanturnikiem w parlamen 
cie jest rząd K tóż wywołał skandal z wprowa
dzeniem policyi do parlamentu jak nie rząd. To 
ogromne bagatelizowanie przez rząd skarg po
słów również nie przyczynia się do podniesienia 
godności izby.

P. P e r n e r s t o r f e r  wśród osobistych 
ataków na Schneidra, którego nazywa niepoczy
talnym, oświadcza, że socyahści dalej będą wy
konywali przysługujące im prawo krytyki nawet 
najwyższych dygnitarzy.

Minister W e l s e r s h e i m b  oświadczył, 
iź minister wojny zrobił to, do czego miał zupeł
ne prawo, a komendant X korpusu sąd o swej 
działalności pozostawił powołanym czynnnikom, 
czynnikom, które mu wystawiły chwalebne świa
dectwo. Minister me zaprzecza izbie prsw a do 
kontrolowania wszystkich zarządzeń i jest prze
konany, że ci, którzy przytaczają skargi, czynią 
to w dobrej wierze, aby zapobiedz nadużyciom. 
Minister chciałby jednak, ażeby wszyscy wystę
powali otwarcie, co niezawsze się dzieje.

K b. Pastor z powodu nieobecności swej na 
sali traci głos.

W  głosowaniu — jak już wczoraj donosi
liśmy — n a g ł o ś ć  w n i o s k u  Daszyńskiego 
o d r z u c o n o .

W iedeń 6 marca. Dzisiejsze posiedzenie 
izby posłów otwarto o g. 11 m. 15.

Prezydent ministrów przedkłada projekt u- 
stawy w sprawie z a k a z u  r e j o n o w a -  
n i a  b u r a k ó w  i w  sprawie dostawy po
trzebnych do wyrobu cukru buraków.

Od sądu kraj. w Czerniowcacb nadeszło 
pismo o wydanie p. Lupu, obwinionego o obrazę 
honoru.

Pp. Fijak i tow. wnieśli i n t e r p e l a c j ę  
do prezesa gabinetu, jako kierownika minister
stw a spraw wewnętrznyah w sprawie przyznania 
odszkodowania za grunta, potrzebne do reguła-

cyi rzeki Soły w Galicyi w gminie Radzi- 
chowy.

Ministrowie Hartel i Boehm Bawerk odpo
wiadali na szereg interpelacyj.

P. Ferjancic jako przewodniczący komisyi 
prawniczej uczynił wniosek nagłego traktowania 
przedłożenia rządowego o wywłaszczaniu w P ra
dze, przyjętego rano na posiedzeniu komisyi.

N a g ł o ś ć  p r z y j ę t o .
Referował z kolei poseł Dyk. Następnie za

brał głos Kaftan.
Po przemowie K aftana p r z y j ę t o  u- 

s t a w ę  bez dalszej dyskusyi w 2 i 3 czy
taniu.

Na wniosek przewodniczącego kotnisyi po
datkowej Kram arza uchwalono n a g ł e  t r a 
k t o w a n i e  przedłożenia rządowego co do 
u l g  p o d a t k o w y c h  dla budynków asa- 
nacyjnych Pragi, Cieszyna, Bielska i Morawskiej 
Ostrawy.

Po referacie Kram arza i przemowie Menge- 
ra  u c h w a l o n o  przedłożenie we wszystkich 
czytaniach.

Na tern posiedzenie z a m k n i ę t o .  Na
stępne we wtorek o g. 11 przedpoł.

Kondaye.
W ied e ń  6 marca. Dziś przed południem 

odbyła posiedzenie komisya prawnicza. Przyjęto 
przedłożenie rządowe w sprawie wywłaszczenia 
w celu uregulowania rejonu asanacyjnego miasta. 
Referentem wybrano p. Dyka. Uchwalono wnieść 
dziś w Izbie nagłe traktow anie tej sprawy.

Na dziś przed południem zwołana była ko
misya wojskowa. Posiedzenie nie odbyło się 
wskutek braku kompletu.

Sejm  w ęgierski.
JBudp i i t  6 marca. Izba posłów sejmu 

węgierskiego obraduje dalej nad ustawą woj
skową.

B u d a p e sz t 6 marca. Przed posiedzeniem 
Izby przybyła znowu do prezydenta sejmu wę
gierskiego, Apponyego, deputacya, wręczając mu 
memoryał przeciw przedłożeniu wojskowemu. De
putacya weszła do parlamentu, śpiewając pieśni 
narodowe.

B u d s p e iz t  6 m arca. Członkowie socyal- 
no-demokratycznej partyi i stronnictwa niezawi
słych odbyli zgromadzenie celem porozumienia 
się co do wspólnego postępowania podczas nie
dzielnej demonstracyi przeciw ustawie wojsko
wej. Ponieważ nie porozumiano się, każda par- 
tya urządza demonstracye na własną rękę.

Pogrzeb R iegera.
W ie d e ń  6 marca. Minister dla Czech 

Rezek udaje się po południu do Pragi, by repre
zentować rząd na  pogrzebie Riegera.

P r a g a  6 marca. Cała Praga przyodziewa 
żałobę narodową i sposobi się do oddania ostat
niej usługi znakomitemu iiężow i stanu. W ol
brzymiej liczbie napływają aewsząd depesze i pi
sm a kondolencyjne. Ze Lwowa nadeszła depesza 
od prezydenta Małachowskiego, z K rakow a od 
prezydenta Friedleina; telegramy nadesłali rów 
nież marszałek hr. Potocki, redaktor Ceasu Chy
liński, prof. Zdziechowski, bułgarski prezydent 
ministrów Danew, nadto wiele osób z W arsza
wy, Belgradu, Moskwy, Petersburga, Cattaro 
i wielu miast słowiańskich, między nimi kilka

d eg lDeputacya Kołu polskiego zamieszkała w 
hotelu Saskim.

Trzęsienie ziemi.
P r a g a  6 marca. W Karlsbadzie i okolicy, 

w Chebie i Kraslicach zauważano w nocy na 5 
b. m. trzęsienia ziemi. W Karlsbadzie stwierdzo
no znów dziś, o 6 rano, dwukrotne mniejsze 
trzęsienia. W edług nadeszłych dotąd wiadomości 
nie ma nigdzie szkód. Źródła karlsbadzkie są 
nienaruszone.

K a r ls b a d  6 marca. Pierwsze trzęsienie 
ziemi dało się uczuć wczoraj o 7 ,10  wieczór, 
drugie o 10, następnie dziś o 3 i o 6 rano. Pier
wsze było najsilniejsze. Panował spokój.

is e h  6 marca. Wczoraj o g. 5 popołu
dniu odczuto tu trzęsienie ziemi, które powtórzyło 
się o 10 wieczór i dziś o 6 rano. Ludność była 
ogromnie zaniepokojona. Po ustaniu trzęsień u- 
spokoiłc sie.

K r a s lic e  6 marca. O szczegółach trzęsie
nia ziemi donoszą, że przedwczoraj, wczoraj i 
dzisiaj w nocy trzęsienia występowały tak silnie, 
że ludność zaniepokojona opuściła mieszkania i 
część nocy spędziła na ulicach. Dziś nastąpiło u- 
spokojenie,

P arlam en t francuski.
P a r y ż  6 marca. Na wczorajszem posie

dzeniu Izby deput. przyszło do żywego starcia i 
wymiany ostrych słów i obelg, pomiędzy posłami 
Loque i Bagnol. Bagnol jako wyzwany, wysłał 
sekundantów.

P arlam en t angielski.
L o n d y n  6 marca. W Izbie lordów posta 

wiono ponownie wniosek wzywający rząd do 
przedłożenia planu reorgaoizacyi armii. Wniosek 
ten większością głosów odrzucono. Minister Lands- 
downe, broniąc stanowiska rządu, zaznaczył, żę 
gdyby uchwalono mniejszy kredyty, aniżeli się 
rząd domaga, nie odpowiadałoby to istotnym po
trzebom armii.

L u iza  Toskańska.
M o n ach iu m  6 marca. Miinchener Neue- 

ste Nachrichteu donoszą, że saski poseł, który 
bawił w Lindau, me widział się wcale z księżną 
Luizą. Celem jego misyi była konferencya z wiel
ką księżną toskańską.

H um bertowa.
P a r y ż  6 m arca. Teresa Humbert, prze

słuchiwana wczoraj przez sędziego śledczego 
w sprawie ucieczki do Hiszpanii, powtórzyła 
zeznania złożone przez swego męża przed sądem, 
mianowicie, że w kołach rządowych wiedziano 
o miejscu pobytu Humbertów, a nadto czterech 
agentów bezustannie ich obserwowało. Humber
towa zażąda w celu obrony przesłuchania przed 
sądem przysięgłych kilku wybitnych osobistości 
politycznych.

P a r y ż  6 marca. Maryę Daurignac, siostrę 
Humbertowej uznano za niepoczytalną i wkrótce 
będzie na wolność wypuszczoną i krewnym od
daną.

P a r y ż  6 m arca. Teresa Humbertowa ze
znała, że am basador francuski w Madrycie wie
dział o pobyciu Humbertów a nic nie uczynił 
by ich uwięziono. Ambasador przeczy temu.

W enezuela.
L o n d y n  6 marca. Wedle doniesień z W a

szyngtonu powszechną widać dążność do zago- 
dzenia sprawy wenezuelskiej bez pośrednictwa 
trybunału hagskiego. Państwa, które nie należały 
do blokady, umawiają się między sobą i gotowe 
są zadowolić się wystawionemi przez Wenezuelę 
wekslami, ponieważ pretensye ich są zbyt małe 
w porównaniu z kosztami trybunału rozjemczego. 
Państwa blokadowe użyczą poparcia temu za
miarowi.

M acedonia.
P e te r s b u rg  6 marca. Hr. Ignatiew ma 

wyjechać za granicę, i to, jak  w kołach dobrze 
uwiadomionych słychać, nie dobrowolnie. Podo
bno zanadto się zapuścił w konszachty z mace- 
dońskiemi komitetami.

So fia  6 marca. Pblicya ponownie przyare- 
sztowała dziesięć wagonów z karabinami dla po
wstańców przeznaczonemu Wojska tureckie tak 
blisko przysunęły się do i granicy bułgarskiej, że 
bardzo łatwo przyjść moźfe do naruszenia grani
cy i do starć z bułgarską strażą pograniczną.

S a lo n lk a  6 m arca. W skutek bezpośre
dniego rozkazu sułtana wypuszczono wszystkich 
uwięzionych tutaj Bułgarów. W tej spra
wie toczy się żywa korespondencya telegraficzna 
między tutejszym gubernatorem, a jen. inspekto
rem Hilmi baszą.

K o n sta n ty n o p o l 6 m arca. Według dal
szych wiadomości, w a l k a ,  która wywiązała 
się koło Lubanowa, w wdajecie monastirskim 
trwała od soboty do niedzieli pomiędzy bandą a 
oddziałem wojska, z którego 7 żołnierzy i kapi
tan poległo. W walce braty udział druga banda, 
która przyszła na pomoc pierwszej.

W dobrze poinformowanych kołach sądzą, 
że do reorganizacyi w (tamtejszych trzech wila- 
jetacb użyci będą oficerowie niemieccy.

K o n s ta n ty n o p o l 6 marca. Porta prze
słała ambasadorom Ausjtro- W ęgier i Rosy i spra
wozdanie o zniesieniu/ band w wilajetcch Ue- 
sktlb i Saloniki. P ortal zwróciła uwagę na do
niesienie Ajencyi H aw asa z Sofii, stwierdzające, 
że komitety pracują d a le j , aby uniemożliwić 
skcyę mocarstw. \

W lLh elm shavejn  6 marca. Po zaprzy
siężeniu rekrutów m arynarskich cesarz Wilhelm 
wręczył proboszczom m arynarskim  katolickiemu i 
ewangelickiemu odpisy /swego listu do admirała 
Hollmanna w sprawie Bibel-Babel.

P a r y ż  6 marca, j Echo de Paris donosi, 
że podróż króla Edwanda na Rivierę ma być 
rzeczą..iiiż zadecydowaną. Prawdopodobnie z koń
cem m arca lub początkiem kwietnia pojedzie 
król do Francyi i w Paryżu lub koło Paryża 
spotka się z Loubetem.

Z  p o w o d u  p n e r w y  w  ru e h u  te le 
fo n ic z n y m  d a lsz y c h  w ia d o m o ści tele
fo n iczn y ch  od n aszego k o re sp o n d e n ta  
z W ie d n ia  n ie  o trz y m a liśm y .

dującą słynną „szs fę żelazną“ Humbertówl różne 
gry towarzyskie z pionkami, wyobrażającymi ro
dzinę Humbertów w karykaturach, np. panią Te
resę, potwornie grubą, a pannę Ewę przerażająco 
chudą i wysoką, Szerek zabawek dalej nrzedstawia 
panią Humbert już to w otoczeniu agentów poli- 
cyjnych, którzy na jej widok automatycznie od
wracają się, już też w towarzystwie przedstawi
cieli władz, którzy na skinienie dłoni pani Teresy 
zginają się do stóp.

R ozm aitości.
Si Duse i Kochańska. Zabawne zdarzenie, w 

którem role główne przypadają słynnej tragiczce 
Eleonorze Dase i słynnej również śpiewaczce Mar
celinie Sembrich-Koohańsbiej opowiadają dzienniki 
amerykańskie.

Duse, powracając niedawno z występów go
ścinnych w Chicago, zatrzymała się w Nowym 
Jo rk u .

W hotelu Savoy, dokąd się udała, znalazła 
tylko jeden apartament wolny, a mianowicie na 
ozwartem piętrze, właśnie ponad pokojami zajmo- 
wanemi przez Kochańską, występującą ebecnie, jak 
wiadomo, z wielkiem powodzeniem w operze no
wojorskiej.

Otóż temperamenty obu tyoh pań różnią się 
zasadniczo. Duse me znosi chłodu w mieszkaniu, 
gdy tymczasem Kochańska dusi się w pokoju silnie 
ogrzanym.

Wszedłszy do przeznaczonego dla siebie po
koju i uczuwszy ohłód przejmująoy, oburzona tra- 
póczka włoska każe sprowadzić natychmiast zarzą 
dzającego hotelem.

— Czyś pan oszalał?! — wolała — Zimno tu 
jak w ledowni. Czy chcesz mnie pan głosu po
zbawić i zrujnować? Ja  nie znoszę zii na, potrze 
buję ciepła, ciepła, jeszcze raz ciepła!

Biedny rządca słuchał potoku słów, lejącego 
się z ust rozdrażnionej artystki, .zakłopotany bar
dzo, albowiem rura centralnego ogrzewania, do
starczająca ciepła do tego apartamentu, przecho
dziła przez pokoje Sembrich-Kochańskiej, ta zaś 
kazała ją zamknąć raz na zawsze.

Pomimo to rządoa postanowił zadosyć u- 
czynió wymaganiom Duse, udał się do poko
jów Kochańskiej, podówczas nieobecnej, i rurę o- 
twcrzył.

Zaledwie atoli wróciła śpiewaczka, musiał 
biedak stanąć przed jej obliczem.

— Czyś pan oszalał ? — zawołała — Czy 
pan nie wiesz, że ja takiego npału nie znoszę? 
Zwracam pańską uwagę, iż w razie utracenia gło
su skutkiem pańskiego postępowania, zażądam 50 
tysięcy dolarów odszkodowania.

Rządca oświadczył w obec tego, że otwo
rzenia rury domagała się pani Duse, nie znosząca 
chłodu.

— Powiedz więc pan pani Duse — zawołała 
Koohańska — iż moja osoba jest niemuięj od niej 
warta, a co się tyczy głosu, to mój jest wart wię
cej, bo ja  śpiewam, a Duse tylko mówi.

Rządoa musiał uznać słnszność tego rozumo
wania i w godzinę później pani Duss przeniosła 
się eo innego hotelu.

si Zabawki a la Humbert. Rozgłos, jakiego 
nabrała sprawa Humbertów i płynące ztąd po
wszechne zaciekawienie, sprawiły, że Paryżanie u- 
myślili to wyzyskać w kierunku praktycznym. Oto 
na paryskim rynku zabawek dzieoinnych ukazało 
się mnóstwo figlów i gier a la Humbert. Znaleźć 
tam można dowcipnie zamykaną skarbonkę, naśla

Dział rolniczy.
K rytyczn e położenie

n a s z y c h  g o r z e l ń  r o l n i c z y c h .
Niezmiernie ważnym czynnikiem należytego 

rozwoju gospodarstw rolnych i hodowli bydła w 
naszym kraju, wyłącznie rolniczym, są gorzelnie 
rolnicze stanowiące u nas niemal jedyną gałęź 
przemysłu rolniczego. Kwestya postawienia go
spodarstw rolnych w Galicyi na stopie rozwoju, 
do jakiego już dawno doszły kraje położone w 
środkowej i zachodniej Europie, domaga się nie
odzownego i ciągłego popierania przemysłu go- 
rzelniczego u nas przez ułatwienie stopniowego 
zakładania nowych gorzelń rolniczych.

O ile takie pomnażanie się gorzelń jest w 
interesie rolnictwa pożądanem, o tyle napotyka ono 
na ogromne trudności ze strony fiskalnej. Go
rzelnie rolnicze mogą tylko wtedy prosperować 
i skutecznie współdziałać w racyonalnym rozwoju 
gospodarstw rolnych, jeżeli staną się istotnie po
średnikiem, za pomocą którego gospodarstwo ro l
ne zdoła swoje płody łatwiej i drożej spieniężyć, 
przekształciwszy je na produkt poszukiwany w 
handlu światowym. Stanie się to dla nich tylko 
wtenczas możliwem przy teraźniejszym sposobie 
opodatkowania wyrobu spirytusu, jeżeli władza 
skarbowa przyzna im stosowny do potrzeb da
nego gospodarstwn kontyngent wyrobu, bez któ
rego wyrabiać może tylko spirytus ekskontyngen- 
towy, niepokrywający przy dzisiejszych cenach ko
sztów produkcyi. Gorzelnie rolnicze, jako zakłady 
przemysłowe na małą skalę urządzone, nie są w 
możności utrzymać się bez przyznania im charak
teru rolniczego.

Celem ustawy z r. 1888 o nowym systemie 
opodatkowania wyrobu spirytusu było umożliwie
nie egzystencyi i rozwoju gorzelniom rolniczym 
przez przyznanie im stosownego do potrzeb 
gospodarstwa rolnego kontyngentu wyrobu spi
rytusu, dlatego też przy rozdziale kontyngentu 
przedewszystkiem miały być gorzelnie rolnicze 
uwzględniane, a dopiero pozostałą ilość kontyn
gentu miano rozdzielać pomiędzy gorzelnie 
fabryczne. Kraje rolnicze miały pod tym wzglę
dem doznawać szczególniej opieki władz rzą 
dowych.

Niestety zamiar i motywy ustawodawców 
po wejściu ustawy w życie w praktyce przepro
wadzono w sposób nieco odmienny. Wyłoniły się 
z biegiem czasu najrozmaitszych rodzajów utru
dnienia, powstały zgubne rywalizacye krajów i 
stronnictw o wywalczenie jak najwyższych dla 
siebie ilości kontyngentu, a z tego ile i na jakich 
podstawach, kto zdobyć potrafił, nikt a t i  części 
uronić nie chce na rzecz wprawdzie uprawnione
go. ale jeszcze nic nieposiadającego sąsiada.

Dlatego to w czasach obecnych mamy w 
kraju naszym znaczną już ilość gorzelń w rze
czywistości rolniczych ale posiadających bardzo 
mały kontyngent wyrobu spirytusu, albo wcale 
kontyngentu nieposiadających. Wszelkie zabiegi i 
starania o przyznanie im dostatecznego kontyn
gentu rozbijają się o przeróżne względy konku
rencyjne, to też niedawno puszczone w ruch go
rzelnie rolnicze latami daremnie wyczekują zała
twienia swoich słusznych postulatów. Dłuższe w y
czekiwanie wprost zagraża ich egzystencyi a tern 
samem cofa rozpoczęte już przeobrażenie gospo
darstw rolnych starego systemu na gospodarstwa 
racyonalnie ulepszone, intenzywne.

Gorzelnie takie, już raz znacznym nakładem 
kapitału wybudowane i urządzone, chcąc nie 
chcąc wyrabiają spirytus ekskontyngentowy i o- 
czekują niecierpliwie na wyznaczenie im kontyn
gentu. To wyczekiwanie z roku na rok srodze 
się odbija na kieszeniach właścicieli tych gorzelń.

Aby w tern przykrem położeniu wyszukać 
sposób uniknięcia znacznych stra t czasu i kapi
tału zainicyował hr. Klemens Dzieduszycki wspól
ną konferencyę właścicieli nowych gorzelń, która 
odbyła się 27 z. m

Wspólna troska zgromadziła grono kilku
dziesięciu poważnych obywateli ziemskich. Zebra
nie zagaił inicyator obszernym wywodem, przed
stawiając sprawę z wymową rutynowanego znaw
cy stosunków kraju i zawodu rolniczo-gorzelni- 
czego. Przemówienie swoje ilustrował mówca 
przytaczaniem mnóstwa cyfr, cytat i przykładów, 
wskazując na uzasadnioną możliwość odjęcia kon
tyngentu gorzelniom fabrycznym — to też ucze
stnicy narady gorącą rozpoczęli dyskusyę; zdania 
i projekty krzyżowały się i ścierały, jednakże 
wszystkie uderzały na niemożność pozostawania 
w biernem wyczekiwaniu— wszyscy domagali się 
działania i czynu.

Obecny na zebraniu dr. S. Głąbiński kilka
krotnie zabierał głos, informując się w omawia
nej kwestyi i udzielając nawzajem zebranym wy
jaśnień co do stadyum tej sprawy w sferach de
cydujących i co do sytuacyi obecnej w kołach, 
do których ta  sprawa w najbliższym czasie 
wej-sć ma.

Z wy zerpującej dyskusyi wynikła uchwała 
jednomyślna, by niezwłocznie wysłać do W iednia 
deputacyę z 6 uczestników zebrania, która w 
imieniu wszystkich interesowanych właścicieli 
gorzelń bezkontyngeatowych, lub niewystarczający 
kontyngent mających, wręczy ministrowi skarbu 
memoryał w tej sprawie i równocześnie postara 
się w Kole polskiem o skuteczne poparcie żądań 
upośledzonych dotychczas rolników galicyjskich.

Spraw a nie cierpi zwłoki, gdyż sprawa roz
działu kontyngentu spirytusowego niebawem ma 
być załatwioną, to też wybrana deputacya w tych 
dniach wyruszy do Wiednia.

Po załatwieniu się ze sprawą powyższą hr. 
Klemens Dzieduszycki wystąpił przed zebraniem 
z kwestyą nadzwyczaj ważnej dla całege kraju 
doniosłości, poruszył mianowicie kwestyę zawią
zania akcyjnego Towarzystwa producentów spi
rytusu dla całej Galicyi.

Dziwić się w istocie należy, że kraj posia
dający siedmset kilkadziesiąt gorzelń nie pomy
ślał dotychczas o utworzeniu takiego związku ku 
popieraniu i chronię wspólnych interesów, a 
zwłaszcza sprawy rozdziału kontyngentu i zbytu 
spirytusu exkontyngentowego. Wymowny inicya
tor przedstawił rzecz bardzo jasno i dowodnie 
z całem znawstwem położenia i stosunków kraju 
i ziemian. Przedłożył cały zapas materyąłów tro
skliwie- i umiejętnie przez siebie zebranych, a 
nawet okazał gotowy projekt statutu takiej orga- 
nizacyi.

Wszyscy obecni zgodnie uchwalili po dy
skusyi, by w celu rozpatrzenia i opracowania 
materyałów wybrać komitet z 4 obywateli z hr. 
K . Dzieduszyckim na czele. Wybrany komitet 
upoważniono do podjęcia po wypracowaniu do
tyczącego operatu do przedłożenia tej ważnej 
sprawy ogółowi ziemian kraju na zwołać się ma- 
jącem ad hoc zgromadzeniu. F. O.

a Tow. popierania produkcyi kraj. nasion le
śnych odbyło wczoraj walne zgromadzenie we Lwo
wie. Towarzystwo istnieje dopiero trzeci miesiąc i 
zaledwie zdołało się zaaklimityzowaó. Członków 
liczy już 50. Piezesem wybrany został p. Tadeusz 
Cieński, zastępcą A. Góralczyk, do wydziału we
szli pp. Małaczyński, K stanecki, Demianowski, 
Niedzwiedzki, hr. Łubieński i Sokołowski.

Z  rynków  towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 6 marca 

Ceny sa 60 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7*80 do 8 ’—, pazenioa nowa 7 60 do 
7-76, żyto gotowe 6*40 do 6'70, na term. 6 35 do 6-60, 
owies obroczny got. 6-20 do 6'60, na term. 6 25 do 6*40, 
jęczmień past. 6‘60 do 6 75, jęczm ień browarny 6'— 
do 6 25, rzepak nowy 9-— do 9-25, lnianka —'— do 
—•—, groch pastewny 7*— do 7-25, groch do gotowania 
9'— do 10-50, wyka 6"00 do 6'90, bobik 6*75 do 6*25, 
hreozka 0’— do O1—, kukurudza nowa 6 ’— do 6*25, stara 
0-— do -0—, chmiel za 66 kilo — •— do — . koniczyna 
czerwona 55'— do 86'—, biała 76'— do 110 —, szwedzka 
85-— do 96-—, tymotka 35’— do 4Ż*—

Spirytus looo za 50 lit. gotowy 16*75 do 17'—, 
paritaa T.°mopol eskontyngentowy 9*50 do 9*75.

Obroty w zbożach słabe. Konicz czerwony w śre
dnich gatunkach mniej poszukiwany, obniżył się w cenie.

Co do spirytusu usposobienie stale dobre.
Wiedeń 6 marca, (lukier (spopojnie) 22*75 do 

—. — * Nafta galicyjska —*— do —*—. Spirytus 89*40 
do —*—.

Wiedeń dnia 6 marca. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*64 do 7*65, żyto  
nu wiosnę 7*00 do 7*01, kukurudza na listopad —*—, 
kukorudsa na maj-oserwiec —*—, owies na wiosnę 6*80 
do 6*31, rzepak na styczeń-luty —*—, rzepak na sier- 
pień-wrzesień —*—, olej rzepakowy na styozeń-kwieoień 
— do —*—.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pięknie.

Budapeszt dnia 6 marca. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7*64 do 7*65, 
na październik 7*52 do 7*53, żyto na kwiecień 6*74 do 
6*75, owies na kwiecień 6*08 do 6*05, kukurudza na maj 
6*15 do 6*16, kukurudsa na lipiec 6*20 do 6*21, rzepak 
na sierpień 11*75 do 11*85.

Oferty na pszenicę: mierne.
Ohęd kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Dział ekonomiczny.
fi Londyn dnia 5 marca. (Tel.) Izba posłów 

przyjęła w pierwszem czytaniu projekt ustawy, za
kazującej sprzedawania masłu, któie przeszło 20 
prc. wody zawiera. Masło, zawierające 16 do 20 
prc. wody, ma nosić napis „mast. fałszywe**, jeżeli 
sprzedający nje może udowodnić, że jest masłem 
□aturalnem.

f i  Cukier austryacki. Z Magdeburga telegra
fują: Wczoraj odbyło się zgromadzenie członków 
stowarzyszenia dla eksportn cukru w Magdeburgu. 
Oświadczono co do cukru austryaekiego, że tenże, 
gdyby w Anglii był obłożony cłem wywozowem, na 
magdeburskich kontraktach ma być przypuszczany 
tylko za opłatą ceł karnych.

Z  rynków  pieniężnych.
Wiedeń dnia 6 mai ca. (Tel. „Gazety Narodo

wej*). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 60 po połud
niu. Akoye austr. sakł. kred. 685*—, w ęg. zakład: red.
741*50, Anglobanku 276’—, Unionbanku 540*—, Banku 
dla krajów koronnych 41050, Bankveremu 494*—, B .  
denoreditu 9 5 5 —, Gtal. Banku hipot. 540*—, koVi pań
stwowych 699*50, kolei południowej 55*—, tram aju A. 
—*—, B. —*—, kolei KlbenthaJ 450*,— kolei północnej 
6500, kolei csemiowieokioj —*—, alpiny 385*—, Rima 
Murań* a 477*—, praskiego to worz. żel. 1642—, fabryk 
broni 340*—, tureckie tytoniowe 844*—, oblłg. węg. in- 
demniz. 99*15, renta majowa 100*50, austr. renta koro 
nowa 100*95 węg. renta koronowa 99 45, 56-let. listy  tow. 
kredyt, ziemsk. 97*95, 4-procent. listy banku krajowego 
99*—, 4y,-pi -'cent, listy  banku krajów. 109*—, 4-prooent. 
listy  banku h. Potocznego 98*—, 4 ‘/,-proc. listy  banku 
hipoteomego l i  .*66, 5-prooent. listy  banku hipoteosnego 
111*—, 4-procent. galio. oblig. propinao. 99 80, 4-proo. 
galio. pożyczka kraj.z r. 1898 r. 93*93 4-procent. poży- 
oska m. Lwowa 97*—, losy tureckie 119 —, marki 117.12, 
ruble 269 25.

Usposobienie: Po spokojnem przebiegu w koń
cu ożywione wskutek Berlina, i wzmocnione.

F r a n k f u r t  6 marca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 215*90 Kolej państwowa —*—, Alpi
ny 217*10, Disoonto 198*25. Laura —•—.

Berlin 6 marca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85*45 (podług obliczenia procentowego), Spi
rytus -  •—, Austryackie kredyty —*—, Dis o. Oomman- 
dit. —*—

Paryż 5 marca. Giełda wieczorna. Trzy pro
ce: towa renta 99*80. Męka - - • —

Nadesłane
2a tę rubrykę R edakcja nie odpowiada.

F r a n c is z k a  W ilh e lm a

przez

Franciszka W ilhelm a
aptekarza, c. i k. nadwornego dostawcy 

P T  5  e n n k i r c ł ie n ,  N iższa  A u s try a  * W |
jest do nabycia we wstystkieb aptekach po cenie 

2 Koron za pakiet. 686
Gdzie nie ma żądać wprost. Paczka poczt. =  15 pa
kietów K. 24, opłacone do każdej atacyi poczt. 
Austr.Węg. — Jako znak prawdziwości, odbity jest na 
opakow. herb gminy Neunkirchen (dziewięć kościołów)

A. M. matka trojga małych dzieci, która 
wskutek strasznego nieszczęścia pozostała bez 
wszelkiej pomocy, nie mogąc własną pracą dośó 
zarobić na wyżywienie i opatrzenie swoich dzieoi, 
prosi ludzi dobrego serca o łaskawą pomoc. Ofiary 
przyjmuje nasza Administracya.

Dawać małemi dozami w składzie znośnym 
dla organizmu Fosfat Wapna, którego potrzebują 
wszystkie dzieci, takie zadanie ma na celu F o s*  
fatyna F a l lć r e i  Fosfat Wapna, który wcho
dzi w skład tego przedniego pokarmu, wytwa
rza się metodą niezwykłą i nie napotyka się w 
handlu,

(Trzeba się wystrzegać naśladownictw).

H O T E L  E f B O P E J N K I
(Alberta Szkowrona).

R. Lewicki z Biały, Z. Torosiewicz ze Sło- 
body rungurskiej, Z. Gotleb z Sądowej Wiszni, 
M. Schleininger z Budapesztu, Z. Grfiafeld z Beu- 
then, K . Drahanowski z Kamionki, L Kobliha z 
Pragi, Z. Miliński z Helenkowa.

P i e r w s z a  k i  a j .  fabryka  

w y r o b ó w  z  papieru S. W. Hiemojowskicgtt, Lwów,GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe)! 

poleca

Koperty Papiery listowe,.Tutki
1 DIDUi KI c y g a r e t o w e  l tp »  n& prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Morderstwo
na Great Porter Sguare Nr. III

(U ąg dslszy)

— Znalazłem pamiętnik ojca, jak też i te
stament, który został na kilka dni przed śm ier
cią sporządzony — odrzekł prędko.

— I to zapewne przywraca panu wszystkie 
praw a?

— Tak, lecz teraz o tern nie mówmy. Za- 
piski ojca są doskonałem i pewnem świadectwem, 
że ojciec został zamordowany przez swą żonę i 
jej wspólnika, a mógł nim być tylko Pelham 
Mam na to dowody, nie ujdzie sprawiedliwości, 
jeżeli go tylko dostaniemy, a musimy to zaraz 
zrobić. Znajduje się teraz w pokoju zamordowa
nego i biłbym  się sam nie wahał go ująć, gdyby 
nie to, .'e mam prawie pewność, iż jest tam ktoś 
drugi. Nie chciałem narażać się na walkę z 
dwoma.

— Chce pan powiedzieć — rzekł policyant 
— ie  ma kobietę przy sobie.

—  N ie , to mężczyzna, widziałem własnemi 
oczyma — twierdził Fryderyk.

— A ja  także widziałem własnemi oczyma, 
i e  to kobieta. W idziałem, jak  mrs. Holdfast 
z Richardem Mauxem czy Pelhamem wchodziła 
do domu nr. 118. Teraz wszystko rozumiem. 
Mrs. Holdfast towarzyszyła mu dzisiaj, nie wiem, 
z jakich powodów, do jego m ieszkania; tam 
przebrał ją  po męsku. W ten sposób mniaj zwra
cał uwagi na siebie, gdyż w swoich sukniach jest 
bez zaprzeczenia niepospolitem zjawiskiem. Mnie
many mężczyzna, któregoś pan widział, to mrs. 
Holdfast w  męskich sukniach. Oboje więc znaj
dują się w pokoju, gdzie mr. Holdfast został za
mordowany.

— Tak i zamknąłem ich, tak, że nie wy
m kną się.

— Czy nie słysteli, żeś ich pan zam knął? 
— spytał zaniepokojony policyant.

— Sprawowałem się bardzo cicho i myślę, 
że nic nie słyszeli. Lecz jeżeli pańskie twierdze
nie jest prawdą, to ich obecność w tym pokoju 
jest jednym dowodem więcej...

— Bez zaprzeczenia. Są złapani — rzekł 
policyant. — Lecz co to ma znaczyć?

— Co takiego? — rzekł Fryderyk, zw raca
jąc także wzrok w kierunku okien pierwszego 
piętra.

— Błysk św iatła! O, jeszcze jeden 1 Jeszcze

jeden! Cey pan w idział? Naprawdę, podpalili dom! 
Ach, oto P arrock ! — zawołał, zobaczywszy męż
czyznę bez tchu biegnącego. — Czy jest co no
wego?

— Dom w płomieniach t — krzyknął po
licyant.

— No, toby już i ślepy zobaczył. Idźcie na 
drugą stronę domu; aresztujcie każdego, ktoby 
zechciał się wymknąć.

Parrock znikł i w tej sam ej chwili buchnę
ły oknami pierwszego piętra potężne płomienie.

— Ogień! ogień! — krzyczał policyant.
W  sąsiedztwie poczęło się już ruszać.
— Trzymaj się pan w pobliżu drzwi głów

nych i nie daj się wymknąć Pelham owi. Podpalił 
dom i ma nadzieję w zam ięszaniu wymknąć się. 
Wszystko inne proszę mnie pozostawić. Oto 
Otworzyła się bram a domu 118, a  na progu stoi 
jakaś dam a; nie trać  pan czasu na rozmowie. 
Pańskie myśli muszą być jedynie na mordercę 
skierowane.

Gdy Fryderyk przechodził koło domu 118, 
ujął Blankę za rękę.

— Bogu dzięki, że cię widzę. — rzekł. — 
Nasze nieszczęście jnż skończone. Znalazłem pa
miętnik ojca i jego testam ent. Pelham  jest m or
dercą. Jest w tym dofau; schwyciliśmy go.

tam— Słuchaj! — zawołała Blanka — 
jeszcze ktoś jest. Słuchaj, to głos kobiecy.

Przeraźliwy krzyk kobiety dał się słyszeć 
z płonącego domu. Wszyscy pobledli.

XLV. ROZDZIAŁ.
Zadośćuczynienie.

Gdy Fryderyk obrócił klucz w zamku, spoj
rzał Pelham na Lydię z przerażeniem. Słyszała 
także ten szmer, podniosła się na łóżku, patrząc 
na Pelhama.

Ze strachu i przerażenia spoglądali na sie
bie przez chwilę gromem rażeni.

— Słyszałaś? — spytał nareszcie, oddy
chając ciężko. — Mów cicho.

— Tak — odrzekła drżącym głosem.
— Jak  myślisz, co to było?
— Nie mam pojęcia. Mówiłeś, że nie ma 

żywej duszy w całym domu.
— Nie było tu nigdy nikogo i mam na

dzieję, że teraz nikogo nie ma. Może to szczury. 
Zaczem patrzysz? — zawołał nagle, obraca
jąc się.

— W idziałam cień za sobą.
— Czy gó jeszcze widzisz?
— Już nie, widocznie było to przewidzenie, 

Przeraziłam  się okropnie.
- Ach, dla czego ze mną poszłaś? Lecz

skończmy to już raz. Cóż ci znowu jest do 
dyabła ?

— Słuchsj! —
— No, cóż jest?
— Słyszałam jakiś gwizd na ulicy.
— Cóż w tem dziwnego, ulicznicy bawią 

się na ulicy.
— Nie, to brzmiało jako  sygnał.
— Może kto na  fiakra nawołuje.
— Słuchaj, znowu.
— Ale cóż to nas obchodzić może. P rzer

wałaś mi w pracy, więc już dalej szukać nie bę
dę. Wszystko, co się tu znajduje, wkrótce pój
dzie z dymem. Kończmy więc dzieło.

Przy tych słowach w ylał spirytus na zie
mię i rzucił tam papiery.

— Myślę, że i w tym kierunku mogę być 
artystą — mówił, śmiejąc się. — Za pięć minut 
wybuchnie pożar taki, że najlepsza sikawka tego 
nie ugasi. Dzieło to podoba mi się, nigdy nie lu- 
białem spokojnych robotników. Dla nas nie ma 
żadnego niebezpieczeństwa.

— Kończ twoją robotę i milcz — zawołała 
jego towarzyszka. — Czyś zapomniał, cośmy tu  
ostatnim razem robili?

(Dok. nast.)

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA
po l i  et. od wyraża.

■wieży, parą gotowany, przowyborny, po 
zniżonych cenach ztr. 5' — O-—, 7-50, dla 
chorych z lamego drobiu i dzikiego ptac
twa po 10 złr. kilo. — IIw ó r Ł apszyn  
Brzeźn ny.

Ćuiinjiu minrl Pszczelny ! Ptw d ii-
W W I t J ś j  IIIIU U  wy, pod gwarancyą 
w 5 kg. puszkach po 6 koron o płatnie, wy
syła za pobraniem pocztowym i Menczor 
w Mlkulińc oh. 9 1

• * s w a .

Zarząd dóbr
Laszki Królewskie

zJum iew aiącą wieść sławny lekarz ame
rykański dr. Wood, ie  rzeczywiście odkrył

op. Gl iniany,  poleca do s i ewu w i o s e n n e g o  
jare żyto bardzo p l e n n e  i dorodne lO O  
felg. z workiem po 16 kor., oraz 
pszenicę jarą przewódkę bardzo plenną po 
19 koron z workiem loco stacya 

ZadwOrze. 8901

HEMOROIDY wewnętrzne i 
zewnętrzne, połączone z nad
miernym upływem krwi ustępują  
przez nłycie według wskazó 
wek zawartych w progTamie 
polskim Maści i P  gułek Or.

Lebel w Paryżu.
W  Krakowie w aptekach PP. 

Wiszniewskiego i Redyka. W e Lwowie w 
aptekach PP. M ikolascha, Wewiórskiego 

i Ruckera. 3094

N C H tT Z  I C H A J E S
dom bankow y i k a n to r  w ym iany

Lwów. plac id yacki ;. 7.
Kopno i apiiedaż efektów i monet W y
płata kuponów i wylosowanych obligacyi 
L'-sy na spłaty miesięczne od trzc-ch be
ri*!.' tcrzuwEZ'-. Bez p łatna rcwizya losów 
i efrktr.w podiegć.rących iosowzniu. P ro 
mesy do ws.-ysiktth ciągu.or w rokn. Zle
cenia i  ptowinvyi załatw ia się odwiotną 
poczię me 1 >-ząe p vov-;ł:yi. Listy ' prze
syłki uprasza się adresować : Iłom Banko
wy, fCH ĆTZ i L H śJE S , Lwów, \>at 

7030 llaryaeki !. 7 .

O d m - o ż e n i ą
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo jedyny 
środek sporządzony podług starych przepi
sów domowych. Maść i  zioła wysyła opła- 
tnie za nadesłaniem k. 1 2 0  lub 2  korony 
także za zaliczką W- K otulsk i, J ez i rża

ny, koło Buczacza. 8900

Chorzy zdrowym i, 
O słabieni silnym i.

N a d z w y o z a jn y  e l ik s i r  iy o i a ,  odkry 
ty p.zez sławnego uczonego doktoia, le -  
o z y  k a ż d e  c ie r p ie n ie .  Dokonał cudo 
wnycb nleczeń, które podziw iać należy 
jako prawdziwe cuda. Tajem nica długiego 

życia dawnych czasów znowu odkryta 
Po długoletnich cierpliwych stndyach 

i badaniach wiadomości zam ie \:chłej prze
szłość' i przez dochodzenia nowoczesnych 
doświadczeń nauki medycyny, oznajmia

w w y m ia rze  27 0  k w ad rat, są żn i —  
we Lwowie ui. G ród eck a  —  je s t  do 
sp rzed an ia . Z g ło szen ia  d o :  A n to n  
R d ssen z rih n , P r a s a  — B ubna

8898

e lis ir dług e 
go żjeia , że 
jest w stan e 

wyleczyć 
wszelkie eier 
pienia ludz
kie /a  pomo
cą kropli z 
różnych ziół 
jem u samemu 

tylko zna
nych a op ir 
tyeb na dłu
goletnich ba- 
daniaeh. Kie 
ulega wątpli 
'rości, że le
karz  ten na 
srryo bierze 
swoje tw ier 
dzenia, a po

tw ierdzają to zadziwiające kuracye, któ 
rych codziennie dokonuje bardzo skute 
cznie. Teorya jego jest teoryą rozurat 
opierająca się n \ zdrowych doświadcze
niach, zebranych w długoletniej praktyce 

Żaden cierpiący n>e powinien 
zaniedbać wypróbowania tego cudownego 
„eliiirn  życ'a“ jak  go nazyw a. K ilka przy 
toczonych knracyi są nadzwyczaj cieka- 
wemi i mogły by »ię wydawać jako nie
prawdopodobne, gdyby me były stwier
dzone przez świadków godnych zanfania. 
Chorzy, opuszczeni przez lekarzy, osią 
gnęli swoje zdrowie. Reumatyzm, nenralgia, 
choroby żołądka, wątroby, nerek, krwi, 
skórne, znikają. Ból głowy, krzyży, febra, 
kaszel, przeziębienia, katary  1 wszystkie 
ierpienia krtani i płuc doznają ulżenia 
r przeciągu zdumiewająco krótkiego cza- 
u. Częściowe porażenie, gicht, hemoroidy 

zostają wyleczone. Odczyszczą o&ły system, 
krew i tkanki, przywraca normalny obieg 
krwi i system nerwowy napowrót. Cena 
6 flaszek k. 6 — 12 flaszek k. 10. Wyseła 
się za popizedniem nadesłaniem pieniędzy 
lub za zaliczką. Adresować : M ed lo ln a l-  
D r o g u s r ie  P e tr o v io a  U llk ló i ,  B n da- 
p oat, IV . B e o a l-u to z s  2 . 8814

Zarząd ogrodu Olejów
ma na sprzedaż 8912

100 cebulek begonii
wielkokwiatowej, puste 1 pełne

silne cebulki w prześlicznych odmianach. 
Cena za poste dobierane kolory 30 hal. 

pełne 60  hal, żółte pełne 70  h.

W d n ia c h  16, 17 i 18 m a rc a  b r
odbędzie się w folwarku Ja jk o w c e  
7 km od stacyi Kochawina o. p. 
Żurawno, l le y ta e y a  z wolnej ręki 
aa  In w e n ta rz e  żyw o 1 m a rtw e  
W wyżej oznaczonych dniach będą 
na stacyi Kochawina oczekiwać 
podwody u rannych pociągów. 
A le k s a n d e r  P r z e d r z y m ir s k i

8905

Jff. Ir. AloMor M ich
poleca młodego, energicznego ekonoma 
z szkołą rolniczą, chlubnemi rekomenda 
cyami, dłnższą praktyką, na ordynaryę, za
raz lub od czerwca Zgłoszenia: Z s n ą Ć

dóbr Białogłowy p. Olejów.

6 w .B ra c ia  Tereyarze  
F ra n ch u k a ,

Lwów, Kieparowska 15.
szczególniej w porze zimowej, zaj
mują ubogich pracą przy wyrabianiu

m e b l i  g i ę t y c h
z surowego materyału (opiłowywa- 
oie, politurowanie, wyplatanie i skła
danie). Meble te są starannie 
trwale zrobione, sprzedają się po 
przystępnych cerach. Wózek trans
portowy, albo ubogie dzieci z przy
tulisk zabierają na żądanie i odno
szą meble do zreperowania albo 

nowo zakupione.

i s r K a w ia r n ia  A m e r y k a ń s k a
8669 p r z y  u l i c y  T r z e c i e g o  M a ja  1.  11  w e  L w o w ie .

Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór
I

T c j f c a j  H e g y a l j & j s k i e  W i n a
p/i-zewyborne, t. zw. „Ansbrnch* (yin de la premićre gntte) i

w in a  S A M O R O D N E
nabywane bfeipoirednio od właścicieli winnic, sprzedaje z w szelką gw araneya 1 od
pow iedzialnością „Spółka konanmcylna w Tolcsra ua Węgrzech41

po następujących senach:

1 „ •„ Samorodner „ 1880 od 5 do 10 u
1 W „ 1900|2 od 1 do 4 B
1 n ,  Ausbrucbn 1 „ 1901 od 4 do 10 *
1 „ „ Samorodner (lżejszy) „ 1902 od 0-7 do 0*8 „

Mamy także na si/ładzie z własnego winnego leżaka paloną wódkę (Treberbrmntwein) 
jeden litr po 1/80 \ io  2  '20 koron, tak samo 1 własną Ś liw ow icę po 1 8 0  koron za 
jeden litr. — Przy (odbiorze całej beczułki zawierającej 136 litrów dajemy odpowiedni
opust Adres : „ t j /O n in m -Verein In Tolezra** (Comitst Zemplen Hegyalja)

Ungarn)- 8700

Potrzebując b ierie  się na k aw ałek  cukru 20—40 kropli, albo używa się 
zewr.ętr/.nie jako )naeieran;e bolącego miejsca a osiąga się w tej chwili uspa
kajające dzinłanite nerwów przez

A .  j T h i e r r y ’ e g o  B a l s a m
z zieloną ochronną marką za
konnicy i z kapslą zamykającą 
na której wyciśnięte „411cii 

cch t“.
Pocztą franco 12 m ałych albo 6 
podwójnych flaszek 4 kor. A pte
karz T htcrry (Adolf) LIM ITED  
apteka pod A niołem  stróżem  
w P regradzic k o ło  R obitsck- 
S au c rb ru n n . Strzedz się naśla
downictwa i baczyć na zieloną 
markę ochronną zakonnicy zare
gistrowacą we wszystkich pań-

. stw.ach. . ... S 3 i i

Proszę żądać we wszystkich miejscowościach Austro-Węgier

H E R B A T Y - K A J A K

8910

ze Sławnych plantacyj T ow arzystw a ku ltury  P arakan  Salak na Jawie — 
w kartonach na których jest wydrukowaną cena. Zwracać uwagę baczną na to 
że herbato Rajah w tylko tych oryginalnych kartonach jest sprzedawaną!

5o gramów 10O gramów
R ejah Peoeo Sonchong nr. 2 ................................k. —-50 k. 1.—
Rajah Pecco Sonchong nr. 1 .................................„ —-go „ 1-20
Rajah k w iat Peeeo ........................................... „ —-70 ” 1-40

jakoteż w eleganckich lakierowanych paszkach z wyrzynaną nakrywką
Rajah kw iat Pecco, jedna p u s z k a ...................................... juio koron 7*—
Doskonałości wyróżniające herbatę Rajah od innych są: delikatny arom at, 
m iły  posmak, tan ia  cena. — En gros do nabycia w głównym składzie dla 
Anstro-Węgier : TEODOR ETTI, Wien I, Akademlestruse 1 .  

We Lwowie do nabyoia u Józefa Ważnego i Władysława Czarneckiego.
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PIGUŁKI B L A N C A R D ’A
N A  J O D Z I E  7 . E 1 . A 2 A  N I E Z M I E N N Y M  _

p o t w i e r d z o n a  p r z e z  a k a d e m i ę  m e d y c z n a  w  p a r y z j  
■  : , ,m vs in! . -  - a . i i k i . j c \  w B l a d a c z c o .  N  t e  d o  k r  w i s t o ś c i ,  B l a d o ś c i  c o r y ,  w  F .y- 

o r g a n i c z n e j  w  L y m f a t y z m i e  > \.  e  w , z y - t l ; . c h  c n o .  o«>-. h  - n o w o d c v < < - 0  
w n y . h  o n o  i l i ic ii ki o h i . i c .  nv  ( 1  *-rz i i . !' . ia,  s i i  -iir:. w o lo ■ a ■ z y i .  e t c . )  ^  
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O ® 9  o  <S i? fi 3) © AV 55 ‘.r, J.11 e  o  q  y5 c o ®  o  o ©
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., Wiewiórefeiego i Ruokora.

W Krakowie w aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3100

A. DENIZOT, właściciel szkółek, 
Poznań W . 3

poleca

O O O O O O O O O O O O O O O ^ y - A O O O O O O O O O

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
konifery, drzewa alejowe, flance 

i truskawkowe, wysadki na żywopłoty itd
Cenniki ilustrowane na żądanie darmo i opłatnie.

R u ch  p ociągów  k o le jo w y ch
© ■ b o - w l ą z i z j ą c ; ? - z  d n i e m  l - g r o  m a j a  

( C a t  środkowo-ooropejskl).
1 9 0 2  r o r iL L .

— — — — —

m
m Kantor wymiany

F i l i i
i -

f

znajduje się

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p.
w  parterze

gdzie rów nież  p rzen iesiono

Oddział wekslowy.

POCIĄG
posp.losob

2T5

2-31

1.36

1-46

2 36

8'40

P ie rw o tn ie  w  p a rte rz e  zn a jd u jący  się

Oddział
zosta ł napow rót

wkładkowy
do teg o  sam ego lokalu

przen iesion y .
*.i

',.J

H-32

8-36
T J !

650
7-46
8-00 
8'10 
8-15 
8-50

10-25
11-55 

1-10 
1

3-14
4-40

5-35

5-40
5-50

D e L w o w a z
Na dw orzec g łów ny

Icfcan (Jas, Bukaresztu,
Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowósieliey, ’ 
Radowiee. Yaleputny i Suezawy

Krakowa (Berlina,
ilic ‘ ‘

Delatyna (od 1|10 do 8014), 
erhomethu, Czudma, Serethn,

Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzym słowa

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiozki, Rymanowa, I 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, KSrSzmezó (od 18|7 do 31|.

i święta), Brodiny, Putny, 8uozawy 
Brzuehowic (od 1P|5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Lawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pi 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 w ł), Mezó Laborcz 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kdrósmezi 
Lawooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Kailsbadu, Pragi), Jasła, Tar

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Ickan (Jass, Bukaresztu), Czortkow a, ■ Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, 

Serethn, Suczawy

esztu)

Podwołoezysk, (Odessy, Kilowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Brzuohowie (od 15|5 do 14)9 włącznie w niedzielę i święta)
Tuobii (od 15|6 do 80j9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszozyk, Hu

siatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyozynieo 
Ickan, Żyaaezowa, Nowosielioy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima 

W ieliczki, Orłowa, Mielca via Dembiea, Sambora, Chyrowa

Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
8'04 | Brzuohowie (od 15(6 do 14|9 włąoznio w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
(od 2516 do 1519), N. Sącza, Orłośnego przez Kraków (od

do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza

Zakopa- 
N. Sącza, Orłowa (od 1/7

Brzuehowic (od 15|5 do 14|9 wł; 
Ickan, (Bukaresztu), Husiatyna, 

Suozawy 
Janowa (od 1|5 do 301

znie)
órćimezó, Potutor, Nowosielioy, Yale-

9-50

10-03
10-20

Krakowa, (Beri 
Lubaozo'

Szozeroa (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)

"ii* ‘ .........
Janowa (od 1(5 do 15)9 wł. w niedzielę i świi

Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
arnobrzegu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka

10-50

PodwołooEysk, (Odessy, Kijowa), 
łkały, I’

Brodów, Kopyozynieo, Zaleszozyk,
_  Iwania pustego 

Lawooznego, (Pesztu). Chyrowa, Kałusza. Borysławia

1-20

T R I
Na dworzec „Podzamcze*

Tarnopola, Borek wieikioh, Grzymałowa
T B  Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopycz. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Zaleszczyk,

511

Podwotocaysk, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyczynieo, 
Potutor, Iwania pustego, Śkały, Husiatyna

POCIĄG
posp. osob.

odch. ogod.

2-51 — 8
— 4 1 5 |

5-501

_ 6-30
— 6‘3b

830 —

- 8-4<

— 9.0
— 9-1
— 9-5— 10-3— 10-40
— 1-25

155 —

2 0 0
— 2-16

2*40 _
2*b5 —

— 305

— 3-15
— 3'26
~ 3-30
— TH
— 620

_ 6-30
• — 635
— 710
— 8'16
— 8-25
— 900
— 10-06
— 10-30
— 11-00

— 11-10

6-43— 10-57
209

9'20|
11-321

■ ■ Jmmmm

Ze Lw ow a do
Z dw orca g łów nego

- .a  a ,TW.roołn\wiv l B®rli“aA W»r»^wy, Bragi. KarUi.adu), itoiwadowa, Jasia, Chabówki, Zakopanego p. Rzessów, Or j.va 
n — ^ to y ), ^  A ^  ^ -  -(Jass, Bukaresztu, Constanoy), Potutor, Czortkowa, Kórd.uiezó. 

Wob. rung., Zaleszozyk, Nowosielioy, Serethu, Borodiny, l ’utay. 
Yaleputny, Suczawy 

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) Chyr j w s,Yaleputny, Suczawy
>wa, (W iednia Wrocławia, Berlina Pragb Karlsbadu), Chyrn  
8ambora, Jasła, Stróż, Mieloa, rłowa, W ieli .zki, 0 4 wieoima 

Irzuchowio (od 16|6 ao 14(9 włąeznie codziennie)

Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó, Nowotiolioy, 
^ _ Brodiny, Putny, Yaleputny,_8uozawy_

Husiatyna

wa, ------  , ----------- , — Karlsbadu), Lubao
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymais m a, 
Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od ł|7  do 15|9), Ja, .a  

Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Janowa
Bełzoa, Sokal Lnbaozowa 
Czemiowieo, Potutor, Nowosielioy 
Tarnopola, Potutor,
Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i św ęta)
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopycz /uieo, Zaleszozyś Hu

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało ra

r r  t .  ■ • - r r r -      —órósmesó
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Ca.Isbadu), Jasłt '■£*• 

bówki, Zakopanego, Wiełiozki, N. 8ącza, 1. ub lożowa
Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od l/ó  do 80/9 wł.), Stryj*, 

Chyrowa, Borysławia 
Janowa (od 1/5 do 30/91(od 1/6
Bnuohowio (od 15/5 do 14(9 włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Żydaczowa 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy),

Laboroz (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1|5 do 30|(
Chórowa, i.c9  

.. .  ,  . . (9), Ołwięci u*
Janowa (od 1(5 do 15(9 wł. w dnie powsz., od 16(9 do 30|4 wł, codz.) 
Lawooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala
Brzuohowio (od 15|5 do 14|9 wł. w niedzielę i święta)

nyśla (od 115 do 8019 
Podwołoozysk (Kijowa, Odiozys

(od
essy), Brodów

1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)

’ ” —J \ Złisgi, UHUOUOIAU, v iłjivn a ,
Rymanowa, Iwomeza, Tarnobraegu, Orłowa, Wiełieaki, Chabówki, 
Zakopanego

ołoozysk, Kopyozynieo, Iwania pnotego, Skały, Husiatyna, Zalesz
ozyk, Grzymałowa

Z dw orca „Podzamcze*

ołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozynieo, 
Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałcowa

Zaleszczyk,

óczysk, Kopyczyni 
ozyk, Grzymałowa

niec. Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Za sz

I waga. Pora no*na ozuaozoną jest ramkami. — Czas środkowoeuropejski jest późnie,o.y o 36 minnt od czaeu lwowskiego. — W mieście wydają
..........................e bilety: agenoya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana L 9 r i  7-mej rano do 8-mej godziny wieuzorcia, zaś zwykłe

rodzaju bilety, taryfy, illuetrowans przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro 
drzwi nr. 52) w godzinach uizędowyoh (od 8 rano do 8 popoł., w święta o

i wszelkiouo inne 
dwórzu, Boho dy I

i aacyjne kolei państwowych (ul. Krasickioh 1. 5 w po- 
przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k i . Z drukarni i litografii Pi llera i Spółki.

I


